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Zamieszczony w ostatnim numerze pisma naszego 
mauiiest hrabiego Chaniborda, w którym pretendent 
do tronu fr.cuzkiego przypomina się ponownie krujowi 
ze swemi pretensjami, przedkłada swój program poli­
tyczny i v. yłuszcz,-. zasady przyszłych swoich rządów 
monnrchicznych, większe jeszcze jak naturalna wy wołu! 
znmięsanie w ob. c chwiejności Zgromadzenia narodo­
wego i w obec obrad, jakie się toczą w komisji trzy­
dziestu. Przekonywają nas o tern dzienniki paryzkie, 
które z małemi tylko wyjątkami ostrćj poddają krytyce 
rzeczony manifest i słusznie powstają przeciwko aro­
gancji hr. Chimborda, który snąć łudzić się nie prze- 
staje, że Francja na tron go powoła i że on zdolen 
będzie dawniejsze przywrócić jćj znaczenie. Że mani­
fest przemilczał zupełnie o kwestyi! sztandaru, dowodem 
jest według Journal des Dćbńts najoczywistszym, 
że hr. Chambord nie zmienił swego przekonania co do 
tej sprawy. To też tak po manifeście, jak po sław­
nym swego cza-u liście hrabiego żadnego spodziewać 
się nie można rezultatu, tak rozpisuje się pomieniouy 
organ, a uniemożnioną, jeśli nie na zawsze, to przynaj­
mniej na czas długi reetauracya monarcbiczna. W po­
dobnym duchu odzywają się i inne pisma franenzkie, 
z których Constitutiouel żąda nawet od rządu, 
ażeby wytoczył śledztwo sądowe przeciwko dzienników i 
Union za ogłoszenie manifestu. Rozdrażnienie wy­
wołane wielkie by ć musi, jeśli minister spraw wewnę­
trznych, p. Fouriou, pod naciskiem opinii czuł się zo­
bowiązanym do zawieszenia U ni on na 2 tygodnie. Po­
wodem tego energicznego kroku ze strony rządu, jak 
się z telegramu wersalskiego z dnia 4 bin. przekony­
wamy, był nietjłko manifect ogłoszony w' powyższym 
organie legity mistycznym, ale i bezustanne zaczepki, 
z jakiemi Union występuje przeciwko władzy prezy­
denta. Rząd, tak między innemi odpowiedział w Zgro­
madzeniu narodówem p. Fourtou na interpelacja p. 
Lucjana Brun, niechętnie chwycił się tego środka, 
ale stojąc po nad stronnictwami sądził, że najlepiej 
spełni swój obowiązek, jeżeli żąduć będzie, ażeby 
szanowane były te postanowienia, które powzięło Zgro­
madzenie narodowe co do władzy marszałka Mac-Makona. 
Prezydent, tak zakończył ml»».!..L-.*—. » •-
wszystkiem dbać będzie o utrzymanie prawnych sto­
sunków i o pomyślność kraju. Niezadowolony tą od­
powiedzią interpelant, deputowany L. Brun oświad­
czył, że inną w tćj sprawie wniesie interpelacyą, po- 
czem przystąpiło Zgromadzenie narodowe do dalszych 
obrad nad projektem do prawa municypalnego. Od­
rzucono wniosek lewicy, żądający jednorocznego poby tu 
na jednem miejscu w celu wykonania prawa wybor­
czego. Jak się zdaje, zgodzi się Zgromadzenie na 
dwuletni pobyt, ponieważ komisya odstąpiła od zamia­
ru żądania trzechletniego pobytu. — W końcu nad­
mieniamy, że uwolnienie p. Pawła Cussagnac, który 
stawał w tych dniach przed sądem przysięgłych z po­
wodu odezwy wydanej w Pays do policyi paryzkiej, 
przykre w prasie republikańskiej sprawiło wrażenie, 
bo w wyroku uwalniającym widzi reklamę dla sprawy 
bouapariystów.

Stosunek angielskiego gabinetu w obec głośnego 
kongresu międzynarodowego w Brukseli, o którym 
wielokroć razy pisaliśmy już, rozjaśnił się wreszcie od-

iii»r«»eixŁfciłł. acu —•.'-’U*—w v-ia-v'-“,

|W

■eü|
!P.

Wystawa sztuk pięknych 
ii e Siiion ic.

IV.
(T) Rzeźba jest na wystawie 

clioć dość licznie reprezentowaną.
tego roku słabo 

Nic w tćm jednak
ubli-
To-

dziw nego. Rziźba jest u nas nie tylko przez j

i

en ’
o;
Bäk1'

'łrpH
ernte

lo

to«’
ir. i 
|9 I 
17 
10 
12 I 
6 

37

czność, lecz i przez krytykę a nawet przez samo 
flarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych, po macoszemu 
Vakto«aną.

Publiczność naszego miasta, nie posiadającego pra- 
^le żadnych posągów, pomników i rzeźb w ogolę, 
dopiero w latach ostatnich zapoznała się z niemi co­
kolwiek, nie pojmuje jednak jeszcze ani znaczenia tej 
szczytnej sztuki, ani jej powołania, ani się też w rzeź­
bach nie rozmiłowała dotąd, ani się na nich nie zna. 
b jakże ma się ogół w rzeźbie rozmiłować lub z nią 
z^zoajomić, kiedy krytyka nasza o rzeźbę wcale nie 
dba, nie popiera jej, n e stara się na publiczność na 
korzyść rziźby wnUnać? — Przytoczę tu mały 
przykład. 3 1 ' “ J

Jedeu z członków komitetu znawców naszego To- 
rzystwa Przyjaciół sztuk piękny ch, umieścił w G a z.

Wowskićj sześć obszernych felietonów o tego­
rocznej wystawie. Nie pominął żadnego obrazu, żadnej 
® farelki, żadnego rysuneczku, nawet malowidłom po- 

więcił sześć jak powiadam felietonów, a każdy o 
. ^Ustu kilkudziesięciu wierszach; rzeźbom zaś, choć 
Jc jest na wystawie naszćj trzydzieści, poświęcił za- 
edwie na ostatnićm miejscu, króciutką, kilkunasto-w ier- 
ch°óf °odlnikową wzmiankę, nie wymieniwszy nawet 
n.°cby podług katalogu przedmiotów wystawionych, 
nn ^“ie.niw.BZy.uawet, że na wystawie są rzeźby np.

.Wiśniowieckiego, Kozakiewicza, Jaskólskiego itd. 
bo^Z dziwić się więr publiczności, która w ogolę — 

wyj%lki — patrzy na dzieła pp. Barączów, 
na ^lc,"iec^lcb, Gujskich itd. tćm samćm okiem, co 
mi»??8z.lttwe odlewy gipsowe Włocha odlewacza po

cte i po ogródkach roznoszone?

powied ią, jaką dał hrabia Darby na interpohcyą p. 
Denbigh wr dniu 3 b. m. w Izbie lordów. Anglia, są 
słowa hr. D.rby, pod tym tylko warunkiem weźmie 
udział w kongresie, jeżeli pod dyskusją nie będą pod­
dane międzynarodowe postanowienia co do wzajemnego 
stosunku walczących z sobą państw. Nie potrzeba bo­
wiem według hr. Derby, ażeby Anglia w nowe wchodziła 
zobowiązania i ażeby rozprawiano nad waruiikami, ódł 
noszącemi się do wojny morskiej. Jeżeli Anglia wyśle 
pełnomocnika do Brukseli, nie będzie on miał obszer­
nego pełnomocni twa ani upoważnienia do przyjmowa­
nia postanowień międzynarodowych. Pełnomocnik an­
gielski będzie miał tylko zadanie zda .tania sprawy z 
obrad gabinetowi.

Wybór, uzupełniające w C.echach, jak donosi W. 
T. B., odbyły się przy wielkim udziale. Wybrano po­
dobno po większej części członków sta;oczeskiego stron­
nictwa. O ile dotychczas wiadomy rezultat, wybrano 
5 z tak zwanej młodoczeskiej party i i 2, należących 
do stronnictwa konstytucyjnego. Według wiedeńskich 
dzienników ogłosiła Turcya okólnik, ażeby 
mocarstwa do rewizyi traktatów handlowych.

Czéiii jest idea narodowośeiowal

(Ciąg dalszy).
A teraz z tego osobistego, przy krego choć konie­

cznego wstępu przechodzę do rzeczy. Zasada narodo­
wościowa znalazła przedewszystkićm gi rliwego antago­
nistę w mym krytyku i zupełnie słusznie, bo ten fan­
tom, który sum sobie utworzył, który nazwał ideą 
narodowościową, jest fałszy wą, potępienia godną ideą;— 
lecz czyż ja w Nrze 116 Dziennika nie dosyć 
jasno a zupełnie iuaczćj ideę narodowościową pojąłem 
i przedstawiłem? — Jeżeliin nie został zrozumiany, 
więc powtórzę a raczćj zacznę ab ovo, od definicji na- 
rodu, jak go pojmuję.

Naród jest — według mego zdania — indywiduum, 
które z łona natury, t. j. z plemienia w’yosobnilo się, 
stało się osobą. W narodzie nie ,.tj U»..ifJcJíes- 
cii się w odrębnych sobie właściwych formach i stał 
się organem duchowym osobnika (narodu), ale sama 
liistorya nadała temu osobnikowi jego właściwą, osobową 
cechę. Narodem nie jest zbiór jakichbądź, choćby’ je- 
dnoplemiennych ludzi, lecz jedynie taki zbiór, 
który ma liistorya i pewien stopień ztąd 
wypływającej cywili żacy i. Na prawie 
historycznćm jako też na odrębności j ę z y- 
k a polega legalizm narodu. — Religia nie jest 
cechą narodowości; tylko bałwochwalcze religie mogły 
być uarodowemi; religia prawdziwego Boga, Ojca wszech 
ludzi, jest kosmopolityczną z natury swej. Pomijam tu, 
że do cech narodu należą też zwyczaje, obyczaje, lite­
ratura, prawodawstwo, ustawodawstwo itd., bo to wszy­
stko są tylko konsekweneye bytu osobowego, który na 
dwóch filarach spoczywa, na języku i dziejach naro­
dowych.

Czyż jasno teraz się wyraziłem? — Wszakże na 
takie pojęcie narodu i autor ..Obłędów“ mniej więcćj 
przystanie a ja też w mćj rozprawie tylko z takiego
HastWSÍíKi««’£- éVrfti-4. ,í-MH*eS5K3J¡MUS3C vaiH -w ’Oljí-sW .-.-«-«I ~-.eu-vv.-v «• « *

Czyż proteguje Towarzystwo rzeźbiarzy? Dla 
rzeźb, których jest np. w roku bieżącym jak powie­
działem trzydzieści, przeznaczono jeden szczupły kącik 
w wielkiej sali, bez względu na rozmaitość światła, ja­
kiego rożne rzeźby wymagają. Dalćj ua plakatach 
u. p. zapraszających na wystawę, ani wzmianki nie 
ma o rzeźbach i rzeźbiarzach, chuć są wymienieni ma­
larze nawet tacy, którzy piawie nie istnieją. A jak 
srogą dla rzeźbiarzy jest komisya znawców! Kiedy 
malowidła, które ledwie za szyki mogłyby być użyte, 
lub juk już jeden z dzienników pisał, ledwie w przed­
sionku klasztornym miałyby prawo wisieć, bez trudno­
ści na wystawę przyjęto, to rzeźby n. p. szkic pomni­
ka dla Moniuszki Jarzymowskiego i „szkice utalerto- 
wanego twórcy“ Polonii Kazimierza Ostrowskiego 
nie dostąpiły zaszczytu — jakoby niżej krytyki bęilą- 

, ce — stanąć obok rzeźb n. p. Hoszowskiego lub Błot-
' nickiego.
! Tak po macoszemu traktowani rzeźbiarze, ucieka- 
; ją tćż ze Lwowa. Co który zajrzy do naszego mia­

sta, wynosi się z niego niebawem. Godebski, Filipi, 
Kurzawa, Lipiński, W akulski, po krótkim wśród nas

: pobycie, wynieśli się. Barącz i Wiszniowieeki tylko 
jako goście na czas krótki do nas zawitali, Murko- 
wski, jeżeli tu siedzi, to dla tego, że go stó uuki oso­
biste do tego zniewalają. Zawiesił zresztą już da­
wno, be musiał, sztukę ua kołku i wziął się do ka- 
mieniurki, bo ta mu przyuajmnićj kawałek eldeba duje. 
Stule więc nikt z rztźbiarzy tu nie mieszka, (dyletantów 
bowiem jak pp. Hoszowskiego, Maszkowskiego i Bło- 
tnickie^o do rztźbiarzy nie zaliczam), choć Polska ma 
ich zastęp liczny, a w samym Krakowie jest ich kil­
kunastu. . ,

Przystąpmy jednak do przeglądu prac naszych 
rzeźbiarzy na wystawie tegoroczećj się znajdujących.

Między młodymi naszymi rzeźbiarzami ma nie­
wątpliwie najwięcćj talentu wrodzonego p. Tadeusz 
Baracz, a wnosząc z tego, co widzimy na wystawie, 
jest on bardzo pracowitym i robi nadzwyczaj szybko. 
W czasie krótkiego, bo ledwie dwumiesięcznego po­
bytu we Lwowie zrobił on dwa wielkie biusty i kilka 
naturalnćj wielkości medalionów. Na wystawie widzi­
my przywiezione z Florencyi biust Teofila Lenartowi­
cza w odlewie gipsowym, medalion marmurowy Ka­
rola Mikulego, medalion marmurowy pułkownika Or­
dona, medalion marmurowy pani P. K. i sympatyczny

wychodziłem przekonania i ztąd cała krytyka Kurye- 
rowa, o ile mię zaczepia, chybia Celu.

Naród więc tak pojęty jest dziełem hoskićm, rze­
czą świętą. Jak osoba człowieka (jednostki) jest świętą 
i nietykalną, odkąd chrześciaustwo ludzi za równych 
w obliczu wspólnego Ojca ogłasza — takąż oto świę- 
toś ią mają być także narody. Oto jest cała treść 
idei narodowościowej. Jeżeli Sz. krytyk Ceś 
innego sobie wy.-tawil pod ideą narodowo» iową, to nu- 
daje rzeczom inne jak mają znaczenie, i nie rozróżnia 
narodowości od p lc mi en noś ci i od pa ń- 
s t w a. Cała bałamutna jego polemika polega na po- 
mięszaniu tych trzech odmiennych form społecznego 
bytu.

Dt finieya plemienia, p 1 e m i e ti n o ś c i nie 
jest pewnie oporna i krótko ją zbyć mogę. Pansla- 
wizrn, gernianiztn, rotuanizm, skaudynawizm, są to ten­
dencje na plemienności (nie ua narodowości) oparte. 
Narodu słowiańskiego nie ma, więc słowa sz. kr, tyka: 
„Rósyą, zmierzającą od dawna do ziszczenia tej idei na­
rodowościowej (!?) prześcignęły najpierw Wio­
chy, teraz i Niemcy; tak, że nawet przyznawać się do 
niej już dziś nie ma ona bardzo odwagi, ze strachu 
wypierając się pauslawizmu (!) choć przez or­
gana swe ciągle powołuje nas Polaków do utopienia 
się w łonie Słowiańszczyzny (!)“ — słowa te 
są prostym nonsensem, bo powołanie do Słowiańszczy­
zny, tj. do plemienia, jest właśnie odwodzeniem od na­
rodowości. Bjłby sens gdyby krytyk był tak powde- 
(izial: Rósya zmierzając do ziszczenia idei plemien- 
n o ś c i, Polaków od ich narodowości odrywa. — 
Szanowny krytyk, który w tym ustępie przewyższył 
sam siebie wr logice, stawia tćż z najzimniejszą krwią 
Włochy obok Rosy i i ani nie widzi, jaka jest w po- ' 
stępowaniu tych dwóch państw różnica. — We Wło­
szech lud 26 milionowy, jednolity (bo narzecza nie 
stanowią języka), chciał — zamiast być podzielonym 
na różne państwa i państewka i ulegać różnym rzą­
dom — utworzyć j e d :i o państwo. Włosi łączyli się 
z Włochami i to po większej części dobrowolnie i na­
ród włoski, który w skutek nieszczęsnych kolei 
losu ciągle b. ł rozerwany i dzielony, jak my dziś je­
steśmy, zrósł się nareszcie do kupy i osięgnąl tę je­
dność, która jest najwyższym każdego narodu celem.

o-c‘e“ii a i <r~u j
rabiać je w inną narodowość, więc dzieło boskie wy­
wracać. I jakże tu jedno z drugićm porównywać! —- 
Wprawdzie bez gwałtu zjednoczenie Włoch się także 
nie odbyło, bo te rożne rządy dobrowolnie nie abdy- 
kowaly, ale tam był gwałt,'jakim jest każda wojna. Oba­
lenie rządu, państwa, może bić bezprawiem, ale nie 
jest zbrodnią przeciw samemu Bogn, jakiem jest wyna­
radawianie.

Nie będę tu definicji państwa (Utat) podawał, bo 
tę może każdy’ sobie z kompendyów uaua politycznych 
odczytać, lecz tylko różnicę narodu a państwa okażę. 
— Są narody które bez przyuiits-ki obcych żywiołów 
same w sobie stanowią państw’a, lecz to rzadko się 
zdarza. W Europie możnaby takich paiUtw o jeouej 
narodowości kdvo kilka porachować: dzisiejsze Wio­
chy, Portugalia, Dania, Szwecja (nie biorąc w rachubę 
Lapończyków). Wszystkie inne państwa złożone są 
z różnych narodowości, a mianowicie trzy są możiiwe 
kombinacje: 1) Państza starej daty, w których pier­
wotnie różne i wrogie sobie narody i narodki przez

główkę dziewczynki z Terracoty. Tutaj zas modelo­
wał i wystawił p. Barącz biust ntarszalaa krajowego 
Leona ks. Sapiehy, intdalion (gipsowy odlew przezna­
czony dó odkucia w marmurze) rodziców mal..rza le­
py, medaliony (gips) pana K., pana S. i pana I. 
Prócz tego jest mały wyborny szkic z gliny podług 
dawnej płaskorztźoy podobno przedstawiającą dwie 
dziewczynki męczące amorka.

Nadto ma jeszcze w domu kilka prac gotowych 
lub zaczętych. Widzicie więc, że p. Barącz nie pró­
żnuje, szybko nadzwyczajnie produkuje, może za szyb­
ko, nie dość więc każdą głowę wystudyuje.

Popiersie Lenartowicza, zajmuje pierwsze miejsce 
między pracami najnowszeini artysty. Wykonane jest 
ono z wielkim talentem i me pospolitą wprawą. Je­
dnak z junacką, zawadyacką puzą, jaką na ał szano­
wny artysta serdecznemu śpiewakowi Lirenki, w ża­
den sposób zgodzić się nie mogę. Wyobraźcie bowiem 
sobie państwo autora Wiochny w futrzanej czapeczce 
na bakier zasadzonej, w zarzuconóm na barki futrze 
z głową wyzywająco zadartą, wąsem podkręconym i 
z miną "tak z kozacka zamaszystą, jakby się brał w boki 
lub sięgał do kordu! Barącz bardzo szczęśliwie chwyta 
podobieństwo, z rysów jest więc biust podobny, ale 
z miny, ruchu, charakteru podobnym być nie może. 
Zresztą może jest pod każdym względem ten biust po­
dobny do pana Teofila Lenartowicza, zamieszkałego 
tam a tam, liczącego lat tyle a tyle, stanu wolnego, 
obrządku łacińskiego itd. lecz nie do naszego ukocha­
nego pieśniarza Lenartowicza. Od tak utalentowanego 
artysty jak p. Barącz, żą amy, by nam ducha wciele- 
śuiał, boć dopiero ten jest „artystą rzeźbiarzem, kto 
zdoła cielesną formą wyrazić ducha.“.

Wiele bardzo zalet ma biust księcia Sapiehy, a naj­
ważniejszą jest ta (którą zresztą prawie wszystkie prace 
tego rodzaju p. Barąc a odznaczają się), że artysta 
umie wlać życie w martwy materyał, którym się 
posługuje, a nawet w gips, będący uajniewdzięczuiej- 
szym dla rzeźbiarza materyałem. Sympatyczna głowa 
księcia marszałka, luboć co do proporcyi słuszny za­
rzut jej czynią, zdaje się poruszać, oczy patrzą, usta, 
około których zwykły łagodny uśmiech igra, zdają się 
drgać i w całości — pomimo, jak wspomniałem, błędów 
co do rysunku — nadzwyczaj szczęśliwie jest podobień­
stwo pochwycone, bo pochwycony jest charakter wła- 

' ściwy tćj pięknćj głowy. Za to jednak dolna część

wspólne dzieje, prawa, ustawy itd. tak mocno z jednym 
dominującym, silniejszym narodem się spoiły, iż prze­
zeń absorbowane zostały. Tak we Francyi Prowen- 
8>de, Burguudcz. cy, nawet Bretończycy nie mają już 
pretensyi być narodami, zatrzymały do domowego "uży­
cia lokalne mowy lub narzecza (patois), lecz poddały 
się pod m >wę francuzką jako oficjalną i czuja się oby­
watelami Francyi. 2) Są dalej pań,twa albo nowszćj 
daty, albo tćż złożone z narodów więcej siły odporu 
i upartego obstawania przy swojej indywidualności 
( euac.tć) mających, gdzie takie zlanie się nie nastą­
piło, jak np. w państwie angielskiótn, gdzie Irlandczycy 
do dziś dnia z Anglikami się nie zidentyfikowali, jak 
w Hiszjianii, gdzie Baikowie nie przesiali uważać się 
za odrębny naród. Najdobitniejsze przykłady tego
stosunku widzim w Rosyi i w Prusach, gdzie 
my stanowimy ów naród stauowczo nie abdyku- 

się opierający. 3. Naresz-Hcy i wynarodowieniu 
cie są państwa, gdzie różne narody dobrowolnie się 
łączą i federacją tworzą. Takieua p. ństwe u była Pol­
ska z Litwą i Rusią a możnaby nawet Prusy (z po­
wodu miast niemieckich) jako czwarty naród tćj fede­
racji policzyć. Dziś Szwajcarya najdoskonalszy wzór 
takiego państwa przedstawia, niemniej Austrya od cza­
su nadania konstytucji i Węgry z Chorwatami. Przy- 
»złość — jeźli dobre nad ziem, jak wierzę, ostatecznie 
przeważy — do tćj kategoryi państw na dobrowolnćj 
federacyi opartych należy. — Państwo i naród nie jest 
więc jedno; każ ly naród jest lub być może (ma prawo 
być) p ¡ństwem, ale nie każde państwo jest narodem 
(t. j. złoż.mein z jednego narodu). Między niemi ró­
żnica ua tćm zależy, że naród jest utworem natury i 
dziejów, — państwo zaś jest tylko utworem ludz­
kim, — bo takowe dla naszego użytku zdefiuiować 
możemy krótko jako n ar ód (a raczćj lud) polity- 
cznie zorganizowany, odznaczający się głównie 
tern, że ma swoją władzę państwową, czyli rząd. [,,\V 
pojęciu już państwa mieści się jako zasadnicza ce­
cha konieczność istnienia rozkazującćj, porządkującćj 
i wykouawczćj siły. Tą jest władza państwowa.“ — 
R. Moh!]. Narodu stworzyć nic można, ani go tćż 
uśmiercić, chyb, wym rdowawszy go w pień; ale pań­
stwo (rząd) stworzyć, zmienić i obalić można. Naród 
tr va poty, póki sam żyć chce, póki nie abdykuje} jye
ściwszy, że Mohikanie nie byli hordą, lecz narodem). 
Historyczny naród (jak Kuryera autor pisze,) 
jest pltonazmein, bo-narodu mehittorycznego nie ma; 
przez liistoryą lud jakiś, plemię czy horda staje się 
dopiero narodem. Broń Boże w.ęc, abym ja taką he­
rezją a raczćj nonsens miał wyrzec, jak krytyk we 
innie wmawia, iż nie ma dziś narodu polskiego, iż zgi­
ną! niepowrotnie, a nowy stworzyć(l) potrzeba. Com 
powiedział, przy tern obstaję, bo jest prawdą oczywistą, 
zaprzeczeniu nie mogącą ulegać, tj. że p a ń s t w o pol­
skie (użjwałem wyrażeń: rzeczpospolita lub 
państwo lub dawna Rolska, — ale nigdy prze­
nigdy : naród polski: — proszę czytać sumieaniój, 
kiedy się krytykuje) — Ze pań two polskie niepo­
wrót u i e upadlo, to jest, że takiego, jakie było, 
nikt już do życia nie przywróci. A dla czego? —• to 
po dotychczasowych objaśnieniach lepiej wytłumaczę. 
Oto dla tego, że naród, który to państwo utworzył i 
dzierżył, me byl istotnym, naturalnym narodem, ale 
narodem sztucznym, ludzkiej fabrykacyi, sio-
./.« —
biustu, ubranie, wcale nie modelowane. Przypusz­
czam, że artysta z uwagi, iż biust ma być kuty w mar­
murze, tę część tylko naznaczył sobie, a dopiero w ka- 
"mie.iiu modelowuć ją będzie. W takim razie jednak 
me należało tych pętlic wprost z natury odlanych 
na czamarce przylepiać, szpeci to bowiem biust 
cały, który zasługiwał na to,, żeby albo odpowie­
dnio do głowy także wpierw i tak zwane draperye 
wystudyować, albo tćż je tylko lekko, artystycznie na­
szkicować, nie używając fortelów, psujących harmonią 
całości i niegodnych U?ieła sztuki. Jakkolwiek jednak 
biustowi Sapiehy można zrobić zarzut, iż jest niedbale 
zrobiony i uieprzestudyowany dostatecznie, przyznać 
musi każdy, że i ta praca świadczy nadzwyczaj wymo­
wnie o wysokim talencie p. Barącza, który jeżeli szcze­
rze nad jego rozwojem i wykształceniem pracować ze- 
chce, pierwszorzędnym stać się może artystą. P. Ba­
rącz wie, żc nawet jenrusz nie obędzie się bez nauki, 
mozołu i pracy.

Jedną z najpiękniejszych prac Barącza, obok me­
dalionu Mikulego w marmurze wykutego — prawdzi­
wego pieśeid.łaa rzeźbiarskiego — jest płaskorzeźba, 
przedstawiająca portrety rcdzieow malarza Franciszka 
Tępy. P. Burączowi powiodło się tu nie tylko nad- 
zwyczuj trafnie oddać rysy staruszków, podług portre­
tów malowanych przez syna, lecz i ugrupować te dwie 
głowy bardzo szczęśliwie, tak że medalion ten, który 
ma być wykuty w marmurze i umieszczony na nad- 
grobku Tepów, jest rzeczywiście nader sympatycznym 
obiuzem.

Mniej można być zadowolonym z medalionu mar­
murowego pułkownika Ordona, zwłaszcza w obec pię­
knego portretu Baszczyńskiego, tuż w pobliżu wiszą­
cego. Dolca część twarzy na medalionie zdaje się 
być mieproporcyonalnie długą.

Inne medaliony (odlewy gipsowe) robione na prędce, 
w kilku godzinach nieraz, są rodzajem szkiców śmiało 
i z talentem wielkim modelowanych, z których widać, 
jak nadzwyczajnćj wprawy nabrał już artysta w wy­
konywaniu portretów w płaskorzeźbie.

(Dokończenie nastąpi.)
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wem nie narodem, lecz kastą szlachty. Ten 
eto tak zwany naród Bzlachty mógł i musiał 
zginać, bo to nie był naród z woli boskićj, lecz naj­
zupełniej przeciwny woli boskićj.- Oto jest, co powie­
działem i co myślący, zastanawiający się czytelnik ro­
zumieć być powinien. (C. d. n.)

# W sprawie zebrania delegatów 
Kółek rolniczych otrzymujemy następujące 
pismo:

Przed kilkunastu laty zdarzyło mi się widzieć o 
brąz przedstawiający połączenie i zgodę wszystkich sta­
nów polskich. — Włościanin, szlachcic i mieszczanin 
stoją w jednej gromadzie, podają sobie ręce, a na ich 
czole myśl jakaś poważna się rysuje. Daj Boże! po­
myślałem sobie, ażeby się kiedyś myśl w obrazie tym 
ukryta na prawdę ziściła! Jedynćm mojem pragnieniem 
było chwili tćj doczekać. Oto 29 czerwca na zebraniu 
delegatów Kółek rólniczych z niemałą radością byłem 
jćj świadkiem. Zebrali się razem włościanie, szlachta 
i mieszczanie — z ostatnich ci tylko, co rolnictwem 
się trudnią. Nastrój całego zebrania był poważny, na 
twarzach malowało się przejęcie się sprawą, a nasi 
włościanie tak zachowali wszelkie formy parlamentarne, 
z taką swobodą i choć w prostych wyrazach rozsądnie 
przemawiali, że prawdziwie w zadziwienie nas wpra­
wiali. Pierwszy włościanin Jan Wycinaki z O- 
wińsk odezwał się do patrona z prośbą, ażeby i w jego 
parafii założył Kółko rolnicze włościańskie. Wszystkie 
kwestye a mianowicie kwestya obradowania i pouczania 
na zebraniach, gruntownie i wszechstronnie zostały ro­
zebrane, zabierali w nich głos delegaci pp. Chojnacki, 
Dębiński, Kościelski, Jordan, ks. Nowak, Wolniewicz, 
Mańkowski, Brzeski, Tyrakowski, Gosławski, Ki woli i 
Łukomski.

W słowach wszystkich mówców, przebijało się 
głębokie przejęcie się rzeczą, to też wszystkie uchwały 
jakie zapadły, dają rękojmią, że ci, co je postawili, na 
seryo rzecz biorą i sumiennie sprawie Kółek służyć 
zamierzają. Obowiązki tak dyrekcyi jak i członków 
Kółek jasno określone i na mocy wspólnego porozu­
mienia przyjęte zostały.

Następujący fakt pięknie świadczy o przekonaniu, 
jakie się między włościanami ustala, że z książek wiele 
pożytecznych rzeczy nauczyć można, jako tćż o ich 
pragnieniu oświaty. Kiedy przyszła z kolei kwestya, 
jak najwłaściwiój użyć ofiarowane przez Centralne to­
warzystwo rólnicze 100 talarów, delegowany z Kółka 
obornickiego włościanin Ławniczak zabrał głos i 
wniósł, ażeby je przeznaczono na zakupienie książek, 
a mianowicie pouczających o pszczelnictwie. Na objaw 
ten doniosłego znaczenia z prawdziwą zapatrujemy się 
radością, jako na wschodzącą jutrzenkę przyszłój o- 
ś wiaty.

Wśród klęsk i nieszczęść, jakiemi Bóg społeczność 
naszą nawiedza i doświadcza, to zebranie delegatów 
Kółek rólniczych świadczy, że nie upadliśmy jeszcze 
bez nadziei powstania i że obecnie przechodzimy stan 
odrodzenia. Upadają i giną siły stare, zużyte, a wy­
stępują na jaw siły nowe, odziane w sukmany, z ogo- 
rzałćm licem, twardą od pracy dłonią i zdrowym, nie 
skrzywionym jeszcze rozumem. Daj Boże! aby w roku 
przyszłym zebranie delegatów Kółek rólniczych, które 
ma nadać kierunek tym naszym siłom — o wiele było 
liczniejsze i aby się wzmogła liczba pracowników 1

Wiadomości urzędowe.
Wybór dr. Jan Beoker za rektora progimnazyum w 

Szlawie potwierdzony został.

Korespondcncye Dziennika Pozn.

Opalenica, 5 lipca.
(Sprawozdanie posła Magdzińskiego z czynności poselskich.)

(N.) W dniu wczorajszym o 5 godzinie po połu­
dniu z.ebrał° się liczne grono obywateli wiejskich i 
miejskich powiatu bukowskiego w Opalenicy na sali 
oberży p, Witajewskiego celem wysłuchania sprawo­
zdania posła Magdzińskiego. Nie wielka salka prze­
znaczona na zebranie przepełniona była publicznością. 
Z obywateli wiejskich powiatu bukowskiego przybyli 
na zebranie pp. ¿.Niegolewski, Wł. Łącki, 
W.S z u b ert, Kowalsk ¡¡oraz i dr. G o 1 s k i z Buku. 
Duchowieństwo reprezentowane było tylko przez ks. 
Suchockiego z Ptaszkowa i miejscowych księży. 
Włościanie jak i obywatele miejscy Opalenicy, Buku i 
Grodziska stawili się bardzo licznie.

Skoro sala przeznaczona na zebranie zapełniła się 
już dostatecznie publicznością, zagaił p. Wł. Łącki 
z Posadowa posiedzenie, udzielając głosu posłowi Ma- 
gdzinskiemu, który wstąpiwszy na wywyższene ku 
temu celowi miejsce począł terni mnićj więcej mówić 
słowy:

Panowie I Powierzyliście mi mandat poselski bu­
kowskiego powiatu, wdzięczny wam za to, staję dzisiaj 
przed wami, by raz jeszcze podziękować wam za dane 
ini. zaufanie i zdać sprawę z czynności poselskich. 
Ucisk w jakim żyjemy obecnie, właściwość narodu 
naszego, łączącego z dawien dawna ściśle wiarę z na­
rodowością, nakazują mi zacząć od tego co nas naj- 
więcćj boli i w czćm głównie ucisk nasz polega. Wia- : 
domo panom, że rząd monarchii po odniesionych ostat­
nich zwycięztwach, złączywszy wszystkie państwa nie­
mieckie. w jedno wielkie cesarstwo pod berłem Prus, 
uczuł się naraz tak silnym, że upatrując w ogłoszeniu 
dogmatu nieomylności Ojca św. największą zaporę dal­
szego swego rozwoju i przewagi, postanowił złamać 
wpływ hierarchii i katolicko-rzymakiego kościoła, tern 
więcćj, że podkopanie wpływu duchowieństwa w na- 
szem VV. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich, i 
odebranie niezależności kościołowi, w następstwie swćm 
musialyby pociągnąć za sobą osłabienie i pognębienie 
narodowości polskićj. Tej to polityce rządu monarchii 
popieranćj przez usłużną większość sejmu, bo nas Po­
laków jest, w nim tylko 17, a ogólna liczba posłów 
400 wyuosi, zawdzięcza swój początek walka tak zwa- 
na panstwowo-kościelna. Konstytucya państwa z roku , 
1850 gwarantowała dotąd kościołowi wolność i nieza­
leżność. Chcąc przeprowadzić zamiary rządu, trzeba 
było zmienić konstytucyą i tak: § 15 konstytucyi po- ' 
zostawiał kościołowi samodzielne zawiadywanie spra­
wami kościoła i poręczał posiadanie i wolne używanie 
kościelnego majątku, zakładów i tak dalćj. — Ce­
lem ograniczenia w tym względzie praw kościoła, za­
proponował rząd następującą zmianę: „Samodzielne 
zawiadywanie sprawa ', i kościoła i używanie kościel­
nego majątku poddaje się prawnie ustanowionemu

nadzorowi państwa.“ Do par. 18 konstytucyi, który 
pozostawiał władzy duchownej prawo mianowania, wy­
boru i potwierdzania na urzędy kościelne, dodano, „że 
prawo reguluje zakres państwa co do wykształce­
nia, instalowauia i składania z urzędów duchownych 
i sług kościelnych, i ustanawia granicę juryzdykcyi ko- 
ścielnćj.“ W dalszćm następstwie owych zmian wy­
dane zostały znane ustawy majowe, niegodzące się z za­
sadami prawa kanonicznego. Popieranie to reform na 
polu koscielnem wyrodzito nową wiarę, tak zwany 
„staro katolicyzm“, który nie jest niczetn iu- 
nem jak protestantyzmem, schizmą. Uchwalono prawo 
o wystąpieniu z kościoła, faworyzując apostazyą, dalój 
prawo ograniczające kary kościelne i znoszące tćm sa­
mem prawie zupełnie juryzdykcyą biskupów. Ustano­
wiono osobny trybunał w Berlinie, mający rozstrzygać 
w kwestyach kościelnych. Od wyroków tego trybu­
nału nie ma już dalszej apelacyi. Prawem o wykształ­
ceniu duchownych zniesiono seminarya duchowne, gdzie 
dotąd kształcili się młodzi lewici na dobrych i pożyte­
cznych krajowi duchownych. Wszystko to, panowie, 
uchwalono już w r. zeszłym, na życzenie powtórzyłem 
to dla zrozumienia tegorocznych uchwał sejmu. Otóż 
w dalszój walce państwowo-kościelnej prawa majowe 
okazały się niedostatecznemi i w zastosowaniu swćrn 
niejedne wykazywały luki. Rząd przedłożył zatćm pro- 
jekta o deklaracyi praw majowych, prawa o banicyi 
duchownych, administiacyi opróżnionych posad bisku­
pich, księgach i ślubach cywilnych. Wszystkie te pro- 
jekta, jak naturalnie, pomimo protestu posłów Polaków 
i stronnictwa katolickiego centrum, przyjął sejm zna­
czną większością głosów i poparł tern samem rząd 
w obranym przezeii kierunku. Ze prawa te są naj­
większym uciskiem kościoła katolickiego, że podkopują 
jego samodzielność, że biskupów i duchownych osadzą 
w więzieniach i staną się powodem wydalenia ich 
z obrębu monarchii, o tóm, panowie, przekonywacie się 
co chwila i dobrze czujecie położenie w jakiem się wiara 
nasza obecnie znajduje. Ale nie tylko prawa majowe, 
i śluby cywilne wyrządzą kościołowi i wierze naszój 
nie małą szkodę. Urzędnik cywilny łączący młodą 
parę węzłem małżeńskim, nie ma najmniejszego obo­
wiązku pytać j.j o religią, gdy kościół czuwał zawsze 
nad tćm, aby w związki małżeńskie łączono się tylko 
zgodnie z jego prawami i katolik ślubował sobie tylko 
katoliczkę. YV przeciwnym razie kościół katolicki od­
mawiał ślubu stanowczo.

Przechodząc z kolei do dalszych spraw tegoro- 
cznćj kadencyi sejmowej, poruszyć muszę przedewszyst- 
kiem kwestyą drożną, ordynacyą powiatową, prawo 
o wy wł iszczeniu i projekt budowy kolei z Poznania 
do brzegów morza Bałtyckiego. Wiadomo pauom, że 
obecne prawodawstwo ua włościan zbytnie nakłada cię­
żary drożne. Skutkiem tego nadesłano z całego \V. 
Ks. Poznańskiego sejmowi liczne petycye, opatrzone 
tysiącami podpisów, celem zaradzeuia złemu i ulżeuia 
włościanom. P. minister robót publicznych na petycye 
te odpowiedział, że rząd nie może chwilowo ż dnego 
w tym względzie przedłożyć projektu, bo musi wprzódy 
pozbierać potrzebne ku temu materyały, co nie da się 
tak prędko uskutecznić. Chcąc jednakowoż o ile m ,- 
Żności zaradzić złemu, przedłożył rząd projekt drożny 
prowincyonalnemu sejmowi W. Ks. Poznańskiego. Pro­
jekt ten nie otrzymał przecież sankcyi prowincyoualnego 
sejmu, pomimo poparcia energicznego ze strony wszyst­
kich posłów polskich, z powodu, że oparły się temu 
miasta, które z gminami wiejskiemi równe miały po­
nosić ciężary. Kwestya drożna musi więc czekać ure--- w4«-v«, «« piZ,CUiUAy
sejmowi monarchii odnośny projekt.

Ordynacya powiatowa jaką już mają wszystkie 
niemal prowineye monarchii, jest wielkim postępem na 
drodze konstytucyjnej. Oalynacya bowiem powiatowa 
opiera się na samorządzie. Jedynie nasze W. Ks. Po­
znańskie wykluczonóm zostało z tego dobrodziejstwa, 
a posłowie niemieccy, naszego Księstwa wypracowali 
projekt ordynacyi powiatowój, któraby mogła być za­
prowadzoną i w W. Ks. Poznańskiem. Projekt ten 
różni się znacznie i zasadniczo od ordynacyi powiato­
wej, jaka obowięzuje inne prowineye monarchii i cały 
tak jest zredagowanym, że raczój niekorzyść jak ko­
rzyść przyniósłby naszemu Księstwu. O samorządzie 
w nowym tym projekcie nie ma ani mowy, owszćm 
władza nad powiatem i pojedyńczemi jego obwodami 
spoczywałaby głównie w ręku rządowych lub przez 
rząd mianowanych urzędników, a Polacy w komitecie 
powiatowym byliby zawsze w mniejszości. Otóż, pano­
wie, stanowisko posłów Polaków do takiego projektu 
nie może ulegać żadnćj wątpliwości. Zaprotestowaliśmy 
przeciw projektowi i los jego jeszcze nie jest pewnym.

Prawo o wywłaszczeniu dotyczy przeważnie wła­
ścicieli ziemskich zmuszonych odstępować za pewną 
cenę ziemię pod koleje rządowe lub pewnego stowarzy­
szenia. Wiadomo panom, że rząd z pożyczki 50 mi­
lionów na rozprzestrzenienie sieci kolejowych w pań­
stwie przeznaczył pewną sumę na budowę kolei z 
Poznania na Piłę przez Oborniki do brzegów mtrza 
Bałtyckiego. Otóż pierwotnie w rządowym projekcie 
punktem wyjścia tej kolei nie miał być Poznań. Straty 
Poznania byłyby przez to znaczne, bo cała komunika- 
cya i przewóz towarów opierałby się o Rokietnicę. 
Posłowie nasi wystąpili więc przeciw projektowi żą­
dając punktu wyjścia kolei z Poznania, a rząd widząc 
uzasadnione żądania, nie myśli już dalej temu się 
opierać.

Wspomnieć tu jeszcze muszę o zniesieniu szoso­
wego na żwirówkach rządowych. Minister skarbu 
przedłożył nam budżet wykazu:ący 34 miliony oszczę­
dności. Z tych 34 milionów oszczędności należałoby 
obniżyć podatki nader wysokie, ale pan minister nie 
cbciał na to przystać i jedynie tylko przychylił się do 
zniesienia opłaty szosowej.

W końcu przechodzę, panowie, do interpelacyi i 
petycyi. Poseł Łubieński zainterpelował rząd co 
do nauki religii w wyższych zakładach naukowych, 
którą to naukę wedle najnowszych rozporządzeń roz­
kazano wykładać po niemiecku. Interpelacja ta w 
skutek zamknięcia sejmu, nie mogła przyjść ped bliż­
sze obrady sejmu, lubo nie należy się spodziewać po- 
myślnój odpowiedzi ministra, bo inteneye rządu znane 
są nam aż nadto dobrze. Rząd przedsięwziął zgerinani- 
zowanie naszego Księstwa. Ku temu celowi robi 
wszystko, co tylko podkopać może naszego narodowego 
ducha i stanąć na przeszkodzie rozwojowi naszego 
rodzimego języka. Dla tego tćż, panowie, świętym 
naszym obowiązkiem jest bronić tćj najdroższćj spuści­
zny po ojcach. Szkoły nasze przy obecnych rozporzą­
dzeniach rządowych mały tylko zakres pozostawiły 
polskiemu językowi, czego więc szkoła nie dopełni, 
tego dopełnić powinna rodzina. Nam nie wolno 
być czćm innćm tylko Polakami! W obec 
teraźniejszego ucisku, tylko silni duchem, razem, połą- ’ 
czonćmi siłami możemy spełnić nasze zadanie. My w 
sejmie monarchii, panowie w liczbie tylko 17 w obec 
400 posłów, nie wiele ¿okazać możemy i stoi my

tylko na straży godności narodowćj. 
Chcąc przeto oprzeć się agitacyi rządu w celach ger- 
manizacyjdych, walczyć nam trzeba ciągle i bez ustan­
ku, pielęgnować i kształcić nasz język, łączyć się w 
Towarzystwa Pomocy Naukowćj, Oświaty ludowćj, 
Kółka rólnicze i Spółki pożyczkowe. Ofiarność właściwa 
naszemu narodowi nie daje nam upadać na duchu i o- 
fiarność ta daje nam rękojmią lepszćj przyszłości. Pie­
lęgnujmy nasz język, brońmy go od skazy, stójmy 
wiernie przy kościele i jego prawach, a doczekamy się 
dni lepszych.“

Na tych słowach zakończył poseł Magdziński swe 
sprawozdanie a publiczność przyjęła je hucznemi okla­
skami i trzykrotnćm: Niech żyje! Następnie prze­
wodniczący p. Wł. Łącki wyrazi! w kilku słowach po­
dziękowanie sz. posłowi, oświadczając, że dobrze bronił 
praw narodowych. W końcu zażądał jeszcze p. Józef 
Badurski z Buku głosu i wniósł, aby wysłać zbiorową 
petycyą do B.rlina celem zniesienia praw majowych. 
Poseł Magdziński odpowiadając wnioskodawcy oświad­
czył, iż petycya podobna może tylko wywrzeć wrażanie 
i odnieść jakiśkolwiek skutek jeżeli będzie opatrzoną 
nie tysiącem, ale tysiącami podpisów, i dla tego pod­
pisy pod taką petycyą zbierać trzeba będzie w całóm 
Księstwie i wielką ku temu rozwinąć agitacyą. Po 
tćm objaśnieniu posła Magdzińskiego zamknął prze­
wodniczący zebranie a obecni zasiedli wraz z kilku 
włościanami do wspólnej kolacyi na cześć szan. posła, 
wśród której liczne toasty wznoszono na cześć pp. Ma­
gdzińskiego, Szuberta, Łąckiego, duchowieństwa i obe­
cnych reprezentantów prasy.

NIEMCY.
$5* Berlin, 5 lipca. W liczbie kongresów, które 

są obecnie na porządku dziennym, wspomnieć należy 
o kongresie starokatolickim, który w dniach 6, 7 i 8 
września odbędzie się w Freiburgn i Breisgau. Wnio­
ski charakteru kościelnego, które będą przedmiotem 
obrad, mają być przesłane aż do 1 sierpnia na ręce 
profesora dra Sehulte w Bonn, z dziedziny prawnopo- 
litycznćj na ręce sędziego apelacyjnego Meurer w Ko­
lonii, wnioski wreszcie odnoszące się do organizacyi i 
agitacyi na ręce dra Zirngiele w Moguncyi. Wybór 
mówców, którzy przemawiać będą na kongresie, zale- 
żyć będzie od przewodniczącego kongresu. Monachij­
ski komitet centralny zapraszając na ten kongres wy­
raża także prośbę, ażeby i ci, którzy nie zwą się sta­
rokatolikami, licznie zjechali się na zapowiedziany kon­
gres. — W obec pogłosek, jakie przed niejakimś cza­
sem obiegały po dziennikach, że niebawem zajdą zmia­
ny w osobach głównodowodzących korpusu gwardyi, 
korpusu trzeciego i dziewiątego, ogłaszzją dzienniki 
berlińskie z rozporządzenia cesarskiego, że wieści te 
żadnćj nie mają podsUwy. Publiczności uwagę, tak 
brzmi ogłoszenie, zwraca się na to, że dzienniki nigdy 
nie mogą być w tćm położeniu, ażeby wiedziały do­
kładnie, gdzie nastąpią nominacye i że powinny o ta­
kich tylko wspominać zmianuch, które urzędowe po­
twierdzą wiadomości.

Oorócz opisów szczegółowych, odnoszących się do 
przyjęcia w Anglii następcy tronu i jego żony, nic 
ważniejszego nie znajdujemy w prasie berlióskićj. Mo­
glibyśmy tylko chyba wspomnieć o artykułach przeci-

, . * . ' ' aa a z*V* za<a«*A -a«» nvan _
nych juz wycieczek nic wyczytać si§ nie da.

R 0 S Y A.
Stan włościański w Rosyi od lat trzynastu jest 

wolnym, ale ostateczne uregulowanie stósunków jego 
nie rychło doczeka się końca. Ministerstwo dóbr pań­
stwa zajmowało się w ciągu lat sześciu przeważnie 
sprawą odgraniczenia gruntów włościańskich. Rezultat 
jego prac opartych na ukazie z 24 listopada 1866 u- 
kazał się obecnie w Prawit. Wiestn., z którego po- 
dajemy . krótkie z tćj sprawy streszczenie. Według 
brzmienia ukazu chłopi tak zwani skarbowi, otrzymują 
na wieczną własność grunta, z których korzystali przed 
ogłoszeniem ukazu. Dziś wprawdzie gmina jest tylko 
dzierżawczynią gruntów, za które opłaca czynsz wyno­
szący w całóm państwie blizko 2 miliony rubli. Ale 
każda gmina ma prawo zamienić dzierżawę na wła­
sność bądź to całej gminy bądź pojedyńczych jćj czł n- 
ków, jeżeli się oświadczy za tóm zgromadzenie gminne 
większością dwóch trzecich głosów. Sprzedaż parceli 
gruntowej osobom nie należącym do gminy może mieć 
miejsce dopióro w trzy Łta po odgraniczeniu pod na­
stępującymi warunkami: jeżeli gmina sprzedaje, wtedy 
cenę sprzedaży pobiera skarb, a czynsz przez gmi­
nę płacony zmniejsza się się w stosunku 5 kopie­
jek do każdego rubla, który wpłynął do skarbu. Je­
żeli zas sprzedaje pojedyncza osoba, wtedy nabywca 
obowiązany jest uiścić się z czynszu ciążącego na sprze­
danej parceli. Z początkiem roku 1873 taksacya grun­
tów przypadłych chłopom skarbowym była ukończona 
w 28 guberniach wielkorosyjskich, w Bessarabii, w E- 
stonii i w czterech okręgach wschodnich, posiadających 
ogółem 6.417,422 chłopów skarbowych, którym przy­
sądzono 37,206,050 desiatyn gruntów. W guberniach 
kijowskićj i podolskićj 97,976 chat w dobrach skarbo­
wych otrzymało 873,000 desiatyn. W Ioflmtach i w 
gubernii orenburgskićj włościanie czekają tylko na do­
ręczenie sobie odnośnych aktów. W guberniach wiat- 
skiej, permskićj, wołogodzkićj i ołonieckićj, gdzie ro­
boty pomiarowe obejmują przeszło 20 milionów desia­
tyn ziemi, trzeba lat kilka, ażeby uregulować ętósuaki 
chłopów skarbowych. W guberniach czernichowskićj 
pułtawskićj trzeba na to lat dziesięciu.

W ostatnich latach ministerstwo dóbr państwa 
próbowało zakolonizować i grunta skarbowe. Chociaż 
dziś trudno jeszcze osądzić należycie skuteczność tego 
środka, próba jednak uczyniona w gubernii samarskićj 
zdaje gię przynosić dobre owoce. Obiega pogłoska, że 
minister spraw wewnętrznych polecił zbadanie prawa 
dziedziczenia u włościan w celu utworzenia osobnego 
sądownictwa dla tćj części ludności rólniczćj, która już 
przeszła lub ma przejść od systemu zbiorowćj własno­
ści gruntowćj do systemu własności indywidualnćj.

Mówią tćż, żc wyższe władze administracyjne roz­
trząsają projekt wcielenia gubernii tobolakiój do Ro­
syi europejskićj a natomiast przyłączenia gubernii je- 
nisiejskićj do prowincyi oddanych w zarząd jenerał- 
gubernatora Syberyi zachodniej. Nadto ma być stwo­
rzony punkt administracyjny w Chabarówce, gdzieby 
rezydował gubernator wojenny okręgu Ussuri.

FRANCYA.
# Paryi, 3 lipca. Komisya trzech, wybrana 

jak wiadomo z członków komisji trzydziestu, przędło-

żyła komisyi trzydziestu następujący projekt konstytu. 
cyjny: „Art. 1. Marszalek Mac Mahoń sprawowali 
będzie swą władzę wykonawczą pod tytułem prezy,

< dents. Art. 2. Ministrowie odpowiedzialnymi są tylko 
; iudy widualnie i solidarnie w obec Izb. Art. 3. Wb.dza 
j prawodawcza podzieloną będzie pomiędzy Izbę deputo. 
j wanych i senat. Art. 4. Izba deputowanych będzie wy, 
> bieraną przez powszechne głosowanie wedle prawa wy 
s borczego. Art. 5. Senat, któremu przysługuje władz 

prawodawcza, mianowany będzie częścią przez prezy. 
denta rzeczypospolitćj, częścią wedle ustaw, jakie pra«t 
przepisze. Art. 6. Prezydent ma prawo rozwiązuj
Izbę deputowanych. Podkomisya sądzi, że prezyde 
nie potrzebuje pytać się wpierw o to senatu. Now 
wybory mogą być odroczone na 6 miesięcy. Art 
Po upływie władzy prezydenta, z jakićjbykolwiek 
nastąpiło przyczyny, powołują ministrowie natychmią, 
obiedwie Izby. Izby zrobią to, czego dobro kraju w 
magać będzie. Art. 8. Na czas trwania władzy nu- 
szalka Mac Mabona może rewizya praw konstytucyj 
nych nastąpić tylko na wniosek piezydenta rzeczyp 
spolitćj.“

Journal des Débats porównuje powyżs^ 
wniosek komisyi trzech z wnioskiem deputowane.. 
Lambert de Sainte Croix, i do takich dochodzi rezul 
tatów: „Podczas gdy w wniosku Sainte Croix znajduji 
się myśl na korzyść rzeczypospolitćj ukryta w furmii 
nieosobistego septennatu, w wniosku pp. Daru, 
combe i Bentavon widocznym jest zamiar zaznaczeni 
charakteru osobistego septennatu. Są to tylko pewn 
odcienia i gra wyrazów, i chętnie wyznajemy, że b 
najmnićj nam nie zależy na tćm, czy pierwszy lj 
drugi wniosek będzie przyjętym, bo obadwa są nici 
stateczne. My po prostu chcemy zwrócić uwagę cą 
telników naszych na czczość i nieudolność wszystk’ 
tych systemów.“

I.ba zajmowała się na dzisiejszćm pos’edzeni 
prawem wyborczćm gminnćm w trzecićm czytairi 
gdy naraz wystąpił markiz Castellane członek ni 
skrajniejszćj prawicy, z następującym wnioskiem 
„1) Zgromadzenie przystąpi natychmiast do obrad aa
budżetem na lata 1874 i 1875. 2) Po uchwaleni 
budżetu odroczy się Zgromadzenie narodowe aż do 1 
grudnia.“ — Celem tego wniosku był) odroezru 
obrad konstytucyjnych aż do przyszłego roku. To t 
cala lewica ironicznym wybuchła śmiechem na sb 
markiza Castellane, a wniosek jego przekazano ko 
syi parlamentarnej inieyatywy, a zwłaszcza, że wnii 
skodawca nie żądał nagłości dla wniosku.

Co do obecnćj sytuacji i przyszłości różnych \ ni 
sków tak komisyi trzydziestu, jak jćj podkoinisyi, tru 
dno coś stanowczego powiedzieć. Wszystko to są sam 
tylko przypuszczenia, a położenie jest w ogóle *wid 
zawikłanćm i niepewnem. Tyle tylko zda^e się 
ulegać już żadnćj wątpliwości, że najskrajniejsza pn 
wica oprze się każdemu wnioskowi, któryby zawiei 
słowo ,,rzeczpospolit a.“ T e m p s zaręcza nadi 
że Zgromadzenie narodowe przyjmie na pewno wn 
sek Periera. T e m p s jest, jak wiadomo, organem 
wego centrum i dla tego nie należy do twierdzeni 
tego dziennika zbytnićj przy więzy wać wagi. Być moi 
że wniosek Periera pomimo odrzucenia go przez In 
misyą trzydziestu wyjdzie zwycięsko, ale w takim 
zie zachodziłoby pytanie co zrobi Mac Mahoń, czy 
chce rządzić z nową większoś ią. Z tego co dots 
oświadczył Mac Mahoń, zdawałoby się to bardzo i 
prawdopodoboóm.

P r e s s e donosi, że minister Fourtou rozesłał 
„ kh>ij,iu zakazuje im występom

przecnv dziennikom bez poprzedniego swego rozkai 
i zawiadomienia o dzienniku, przeciw któremu wysis 
pić zamierzają.
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OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p Raz. Węclewskit 

go z Góry składkę półroczną tal. 3 oraz tal. 7 sgr. IS zobranytl 
przez p. Moraczewskiego z Chalaw i sgr. 15 od p. Osiowski 
z Brodnicy czyli razem tal 11, które jednocześnie do liM 
lowarzystwa Oświaty ludowćj przesłaliśmy.
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Ostatnie telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 lipca. Słychać, że legiłytni 
chcą, wspólnie z lewicą strącić gabinet na 
dnem z najbliższych posiedzeń. Korespondt 
cya Havasa utrzymuje, że Mac-Mahon t 
przyjmie dymisyi ministerstwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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Poznań, dnia 6 lipca.
c i * P°ilos'ń®,ny. już, żc wypłata pensyi ks. biskup' 

ofioyała Janiszewskiego w dniu 1 lipca r. b. wstrzyma 
została. Stało się to jednak nie z rozporządzenia sadu"flA 
lecz z rozporządzenia król, prezesa naczelnego celem nokr 
karv. na la ta, ks. hislrnn .Tania^narcu; . i__ i •-— - «.»mi. uauEeinego celem po^ry«1
kary, na jak^ ks. biskup Janiszewski za nieobsadz^nie probJ1 
stwa wielenśkiego na drodze aduiinistracyjnćj skazany zost-t 

.3aIuo wstrzymaną została wypłata peusyi ks. kanonik« 
Wojciechowskiego, zastępcy ofieyała gnleźiiieńiklego.

* W sobotę popołudniu odwiedzili dwaj wvżd ur 
diucy policyjni, jak O s td eut s c h e Z tg. donosi ks biłku 
n-szewsKiego i ks. prałata Grandkego. Cel tych odwiedzin 
tąd nieznany.
. . . , ^iluiuućj soboty, dnia 4 bm. toczyła się przef ’’ii
działem karnym tutejszego sądu powiatowego proces prasowi 
przeciy ks. ofieyałowi i biskupowi J iniazewskiemu jako red J 
torowi Dziennika urzędowego kościelnego, prze 
redaktorowi Kuryera Poznańskiego p. T. Żychlińskie®1 
i redaktorowi Ostdeutsche Zeltung, którym król, prokur« 
torya zarzuca, ża przez ogłoszenie w swych pismach listu 0ic! 
sir. do ks. Arcybiskupa hr. Ledócbowskiego, w którym, )|' 
twierdził, mieszczą się częścią przekręcone, częścią zup^11* 
zmyślone fakta, zdolne odnośne akta prawodawstwa i ndinini 
stracyi zohydzić, dopuścili się przestępstwa prawa prasotf0#a! 
zaorem wniósł przeciw dwom pierwszym o karę 100 tal. luk 
tygodniowe więzienie, przeciw ostatniemu zaś o karę 30 tal- H1’ 
dwutygodniowe więzienie. Ks. biskupa Janiszewskiego broni 
p. rzecznik K. Szurnan a w dlugiój i przekonywajacój obronie 
zwycięzko odparł wszystkie zarzuty prokuratora, dowodzą", 
łupież w .iście inkryminowanym bynajmniśj nie miał na myśl 
Niemiec, lecz jako Głowa katolickiego kościoła mówił 
o położeniu i gtósunku całego kościoła katolickiego, ztyd tei 
niewłaściwie a bez żadnćj podstawy p. prokurator stósuje 
rażenia listem tym objęte do Niemiec i ztąd niewłaściwie Prz? 
stępstwo upatruje. Po krótkiśj naradzie wydział wszystkich ob*1 
nionyoh od k-ry uwolnił, w tćj liczbie i redaktora Ostdeutiup 
Zeitung, który na termin się nie stawit i sądzouy był zaoczni«' 

. ~ Sprostowanie. Do artykułu zam.eszczonego
niedzielnym numerze Dziennika: Gzem jest idsa uaf'1' 
dowośoiowa? wkradły się prócz innych pomuiejszycb Ilł 
stępujące błędy sens psująee: w pierwszym zaraz wie»'11 
ostatniego ustępu w lamie 2 stronnioy 3 czytać należy: głów11 
stadya zamiast główne studya; w czwartym i 23: etapie t* 
miast stopie a w 7 od końca godzeniu zamiast godzenia-

— * Dnia wczorajszego odbyła się w parku Wikt',r.) 
zabawa towarr.-atwa tutejszego „Stella“, w którój bar zo 11 
czna płoi obo;6j publiozność brała udział. Do późnego wieczon 
zajmowano się zabawami towarzyskiemi a póżniój tańcami.
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;d. nauki przed rozpoćzęoiem 
m, który wypełniły deklama-

';ye r-?.. ,ezyk'..i . przyczém pan dyrektor po­
wiedział arowe skierowaną do uczniów. Pan dyrektor wspo- 
uiinaiąo w niej o wypadka--' . ■ ‘ oczenia przepisów szkólnyeh 

e’przez uczniów, zapowiedział, że energiczne wystąpienie przeci­
wko lekceważeniu tychże przepisów uważa tern bardziej za 
swój obowiązek, że źyjeiny w czssach żelaznych, w któ­
rych ogólnćm jest dążenie do wyłamywania się z 
pod obowiązujących praw. 1 tu zatćm uważają za sto­
sowne wprowadzić politykę do szkoły.

— * Księgarz tutejszy p. J. Jolowicz, uporządkował te­
raz wedle reguł bibliogrsii bibliotekę magistracką, która dotąd 
niedostatecznie uregulowaną była, zaopatrzywszy wszystkie jéj 
książki w numera bieżące. Prócz tego spisał p. Jolowicz alfa­
betyczny i systematyczny katalog, któiy znacznie ułatwi korzy­
stanie z biblioteki. Obejmuje ona muiéj więcej 12C0 tomów. — 
Dzieła te tycią się mianowicie spraw, dziejów i zarządu miast. 
Bpraw paszportowych, spraw sanitarnych, prawniczych, ekono­
micznych, s’atystyki, pedagogiki, budownictwa, kas oszczędno­
ści, straży ogniowych itp. Pomiędzy rękopismarai znajduje się 
także tłumaczenie Łukaszewicza historyi miasta Poznania przez 
p. lioeuigka; prócz tego znajduje się w bibliotece około 100 
tomów foliantów; są to t. z. inkunabuły z 15 i 16 wieku, druki 
włoskie po części rzadkie i poszukiwane treści prawniczój i le­
karskiej.

— * W Strzelnie obchodził dnia 1 mb. pierwszy miejski 
nauczyciel tamtejszy p. Stelmachowski pięćdziesięcioletni 
jubileusz zawodu swego nau- zycielskiego.

— * W Buku p. Stanisław Szczodrowski założył han­
del win, korzeni i żelaza.

— * Dobra rycerskie Niniuo pod Rogoźnem, mające 2500 
morgów obszaiu, nabył właściciel dóbr rycerskich p. Lehmann 
od p. Radoûskiéj za 148,000 tal. Niejaki p. Stick Westfalczyk, 
nabył położoną w powiecie gnieźnieńskim majętność Witkówko 
o 570 mórg rozległości za cenę 36,500 tal.

— * Konrektor Wenzel, nauczyciel przy protestanckiéj 
szkole dla dziewcząt w Hirschbergu, mianowany został kotnlsory- 
eznym powiatowym inspektorem szkólnym dla powiatu krob- 
skiego. P. Wenzel zamieszka w Rawiczu

— * Kometę, którego niezadługo będziemy widzieli golóm 
okiem na naszym widnokręgu, dostrzedz już można w Berlinie 
przez zwykłą lornetę teatralną w stronie północno-zarhodniśj, 
po lewej ręce i nieco niżćj gwiazdy polarnój Blask tego kome­
ty jakkolwiek tnniéj świetnego od komet w latachl858 i ¡862, 
wzrasta nader szybko, ale też równie szybko będzie gasnął. W 
dniu 17 kwietnia w chwili dostrzeżenia go w obserwatoryum 
marsylskiém, równał się blaskowi gwiazdy 9 wielkości; 23 maja 
7, 10 czerwca 6, 20 czerwca 5 wielkości, dnia 3 lipca równał się 
blaskowi gwiazdy 4, 15 lipca 3, a 4 sierpnia znów 4 wielkrści. 
Jeżeli dla lepszego wyobrażenia o znaczymy go w dniu 17 kwie­
tnia przez cytrę 1, postępowy wzrost a potem spadanie wy­
rażać będą następujące cyfry: w dniu 24 maja 3, 10 czerwca 7, 
24 czerwca 20, 3 1 pca 40, 13 lipca 100, 19 lipca 150, 26 lipca 
120, 3 sierpnia 60 a 6 sierpnia 30. Znakomity astronom 0. 
Secchi zbadał nowego kometę za pomocą spektroskopu, i jak 
zwykle, okazały się smugi dowodzące istnienia w jego składzie 
v ęgla lub kwasu węglowego. Jakkolwiek zatém uderzenie ina- 
teryi tak malej gęstości jak kometa o ziemię nie grozi żadnćm 
niebezpieczeństwem, to jednak, gdyby który z nich zbliżył się 
do naszego planety o tyle, iżby zdołał wprowadzić do atmosfe­
ry zieroskiój znaczną ilość kwasu węglowego, gazu, jak wiado­
mo, silnie trującego, moglibyśmy przypadkowo uledz skutkom 
takowego zatrucia. Tegoroczny atoli kometa przechodzić będzie 
w tak wielkiój od ziemi odległości, że przypuszezająo nawet 
prawdziwość powyższćj liypotezy, nie można w żadnym razie 
składać na nią odpowiedzialności za żadną z tych chorób, jakie, 
nie daj Boże, może trapić nas będą w lipcu i sierpniu.

— * Katolik, redagowany przez p. Karóla Miarkę, od 
1 lipca wychodzi w powiększonym formacie.

— * P. Swieczyn, literat rosyjski, przełożył na język ro­
syjski komedyą Chęcińskiego: Cicha woda brzegi rwie.

— * Pan Jan Tański, przez 4 lata dźwigający na swych 
barkach trudy redakcyi „Kaliazsnina“, wraz ze sta ym swym 
współpracownikiem i współzałożycielem tego organu, panem Ada­
mem Chodyńskim, odstąpił swe prawa własności i dalszej pracy 
pp. Julianowi Milkowskiemu i Alfonsowi Parczewskiemu.

— ♦ Hrabia Kugestriim zabrał się do przetłumaczenia 
na język szwedzki „Maryi“ Malczewskiego i „Halki.“

— * W Koesfeld w Westfalii wybudował most pod koić) 
żelazną nad rzeką Berklą inżynier Niedziałkowski, Kra­
kowianin.

— * P Artur Wołyński za ostatnie swoje dzieło o G al i- 
leuszu otrzyma! od króla włoskiego spinkę brył ntową z 
cytrą.

— * Donoszą z Odesy, że d. 20 czerwca rb. odbył się 
uroczyście pięćdziesięcioletni jubileusz służby kapłańskićj bisku­
pa Lipskiego. Podczas danego z tćj okoliczności obiadu po­
wstała szczęśliwa myśl utworzenia stypendyum imienia jubi­
lata przy uniwersytecie warszawskim. Myśl tę podał kanonik 
Klimaszewski a zajęcie się nią praktyczne przy.ął na siebie p. 
M. Czarn rinski.

— * W Odesie niedawno p. Bukowiecki otworzył drukar­
nią polską, z którćj wyszły dwie broszury. Jedna p. t. „Psy­
chologia i" trojaki jéj kierunek“ p. Leszka Niezabudkę, wydana 
na korzyść Osad rólnych w Warszawie; druga p. t. „Trzy bajki 
z życia Odeskiego“ przez Wiad. J. Wkrótce ma wyjść „Prze­
wodnik po Odesie“, który wielkie dla przejezdnych może wy­
świadczyć usługi.

— * Jules Janin, słynny feletonista i krytyk, o którego 
śmierci donieśliśmy, — urodził się w roku 1804 w St. 
Etienne. Ojcieo adwokat sposobi! go do zawodu prawnicze­
go, lecz młodzieniec po ukończeniu studyów poświęcił się nie­
zwłocznie pracy dzienuikarskićj. Pisywał z początku do dzien­
ników teatraluyeh a Roqueplan dat ilu posadę w Figarze. 
Artykuły jego pióra zwróciły wkrótce uwagę i zjednały mu 
Wczisny rozgłos. Za Martignaca został redaktorem pisma Quo-

j( tidienne, lecz porzucił ten dziennik Iegitymistyczny, gdy Po- 
lignac stanął u steru. Zwrócił się odtąd do umiarkowanego li­
beralizmu. Założył Revue de Paris i Journal des en­
fants. W r. 1830 wydał Confession, romans polityczno-re- 
bgijny, w którym uderzała pewna nowość stylu. Mawiał wów- 
hzas, ¿s opozycya jest jego żywiołem, dla tego tćż okazał się 
przeciwnym rewolucji lipcowej. W roku 1831 wydal obszerne 
j“-Ço p. t. Barnave, wymierzone przeciw Filipowi Egalité i 
iatui ii Orleanów. Niezadługo jednak zawarł pokój z Ludwikiem 
bilipem, który go w roku 1856 obdarzył orderem legii hono­
rowej.

Około tego czasu objął po Geoffroy’u i Hoffmanie redak-

oyą feletonu teatralnego w Debatach, w którym królował aż 
do przeszłego roku a imię jego odtąd stało się jednérn z naj­
popularniejszych. Janin zaprowadził nowy rodzaj krytyki i po­
rzuciwszy dogmatyczną surowość swych poprzedników, zbliżył 
krytykę stylem lekkim i pełnym gracyi do szerszéj publiczności, 
która lubowała się nawet w jego paradoksach. Nie tylko 
go nazywano księciem krytyków, lecz nawet-on sam przybierał 
tę nazwę i odpowiednio do téj godności postępował. Mimo za­
jęć dziennikarskich nie zaprze.-tał pisywać książek. W latach 
1812 i 33 wydał zbiór swoich romansów i nowel p. t. Contes 
fantastiques i Contes nouveaux. Nad. 16 października 
1842 ożenił się z młodą, piękną i bogatą dziedziczką a wprzy- 
stęoie dobrego humoru zamiast literackiego feletonu umieścił 
w Debatach sprawozdanie z tak ważnego dla siebie aktu. — 
Artykuł ten p. n. Ślub krytyka wywołał satyrę w dzienni­
ku National. Przez długi czas nazywano Janina „żonatym 
krytykiem.“ Silna wycieczka przeciw stronnictwu rewolucyjne­
mu wywołała w roku 1844 starcie między nim a dawnym jego 
przyjacielem Feliksem Pyat. Spór przeszedł na drogę policyjną 
a Pyat i wydawca Reformy skazani zostali na karę pieniężną. 
W roku 1865 był kandydatem do akademii franeuzkiéj, _ lecz 
przeszedł młodszy jego kolega Prévost Paradol; równie i pó- 
źnićj kilkakrotne zabiegi spełzły na niczćm. Od roku już cię­
żką chorobą dotknięty rnusiał opuścić Debaty, w których 
przez lat 40 dzierżył berło krytyczne z bezprzykładnćm powo­
dzeniem. Dopiero po francuzko-pruskićj wojnie spełniły się 
jego usiloe życzenia, — został członkiem akademii. 01 roku 
ciężko chory, konał niemal a śmierć była mu pożądanćm wyba­
wieniem od boleści. Nie pocieszył go już spadek dwóch milio­
nów franków, który odziedziczył niedawno.

— * Na pogrzeb Juliusza Janina, który odbył się 22 
czerwca w kościele Zwiastowania w Passy, zgromadzi! się cały 
świat literacki i artystyozny. W liczbie znakomitszych osób 
znajdowali się: hrabia Paryża i książę de Chartres; pp. Wiktor 
Hugo, Aleks. Dumas, Mignet, d’Haussonville, książę Noailles, 
Klaudyusz Bernard, Duvergier do Hauranne, Kamil Doucet, 
Sylwester de Sacy, Legouvé, Saint-Réné Taillandier, Oktawiusz 
Feuillet, Cuvillier-Fleury, Arsène Houssaye, Emil Girardin, Pa­
weł de Saint-Victor, Armand de Pontmaitin, Edmund de Gau- 
court, Ludwik Ulbach; finansiści: Rotszyld, Emil Pereira, Fer­
dynand Lessep8; deputowani: Leon Say, Arago, Pichat, Cre- 
mDux, hr. Castellsni; wydawcy i księgarze: Michał Levy i Fir- 
min Didot; lekarze: Blanche, Ricord, Trousseau, Tardieu i De- 
marquay ; prefekt policy! Leon Renault i prefekt dep. Sekwany 
Ferdynand Duval; właściciele „ Journal des Débats“ i mnóstwo 
innych autorów, artystów dramatycznych, artystek i t. p. Koń­
ce całunu trzymali pp. Cuvillier-Fleury, członek akademii, Aleks. 
Dumas, Paweł de -st. Victor “(jako przedstawiciel krytyki tea- 
tralnćj), admiral Darricault i prezes sądu apelacyjnego Aleksan­
drę, jako najbliżsi przyjaciele nieboszczyka, nakoniec p. Watte- 
ville jako przedstawiciel wydziału oświaty. Brat i wuj zmarłe­
go, pp. Sebastyan Janin i Eugeniusz Huet, szli na czele orsza­
ku, od domu pogrzebowego przy ulicy de la Pompe do kościo­
ła którego nawa obita byia cala czarnćm suknem, i gdzie stał 
katafalk oświecony żalobnemi lampami i świecami jarząeemi. 
Obrzęd trwał przeszło godzinę, poezém zgromadzono się na 

’ dziedzińcu dla wysłuchania mów pogrzebowych. Pierwszą miał 
i p. Cuvillier Fleury w imieniu Akademii, drugą p. K&tisboims w
i imieniu redakcyi „Journal des Débats,“ trzecią Aleks. Dumas 
’ N .stępnie pomieszczono trum ę w podziemiu kościelnem, zkąd 
' przeniesioną będzie do grobu familijnego w Evreux. 
i — * Biblioteka Jul. Janin. Zmarły przed tygodniem

znakomity feletonista i recenzent francuski Jol Janin lubował 
się w książkach ozdobnie wydanych, w pięknych okładkach i 
osobliwościach antykwarskich. Umierając bibliotekę swą prze­
kazał rodzinnemu miastu swemu St. Etieue. W ciągu pół­
wiekowej przeszło działalności literackiej Janina autorowie zna­
jący słabostkę jego dla pięknych okładek zwykli byli przesy­
łać mu egzemplarze swych książek w przepysznój oprawi •, z 
przypiskiem prozą lub wierszym, a często z termalną przedmo­
wą. Janin tćż skrzętnie zbi rai takie egzemplarze a dla lepszéj 
ewidencyi listy, jaki ) dochodziły od rozmaitych pisarzy, wkladat 
pod okładkę książek ich pióra. Tym sposobem np, w egzem­
plarzu Jocelyna, opatrzonym własnoręcznym przypiskiem 
autora, Lamartine’s, którym tenże poświęca Janinowi swój utwór, 
znalazł się także list tegoż poety historyka o czterech stronni­
cach. Biblioteka Janina przeto nie tylko jest zbiorem rzadkich 
egzemplarzy i pięknych okładek, ale i rękopisów. Składa się 
ona z 6 7 tysięcy tomów, a w tćj liczbie wiele znajduje się 
unikatów, jak up. album z oryginalnemi rysunkami artystów 
francuzkich, umyślnie przez naklad -ę Kummera zebrane i w 
przepysznym egzemplarzu wydane. Zwykł był Janin także za­
łączać do pojedynczych książek wizerunki, malowidła, sztychy 
i fotografie ich autorów; niektórych pisarzów portrety umyślnie 
tym celem dawał sporządzać. Fo tćm cośmy tu nadmienili, mo­
żna wnosić, jaką skarbnicą książek obdarzona została dziedzi­
czka wielkiego krytyka, gmina St. Etienne.

— Kalendarz. Jutro we wtorek doia 7 lipca Klaudy­
usz a męcz.; w kalendarzu słowiańskim Krasnoroda blog.

Wschód słońc i o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 7 lipca 1572 śmierć Zygmunta Augusta. — 1578 przy- 
wilćj dla Jezu.tów na założenie akademii w Wilnie. — 1633 
śmierć hetmana Lwa Sapiechy. — 1807 traktat tylżycki tworzy 
księstwo warszawskie. — 18 >1 bitwa w Szawlaoh.

Środa, 3 lipca. Od dość jut dawnego czasu jest oko­
lica Środy zupełnie z borów ogołoconą, dla czego tćż drzewo 
jest u nas bardzo drogie a przede wszystkićm drzewo budulco­
we, które trzeba z dość odległych • stron sprowadzać. Opał 
natomiast jest u nas dosyć tani, bo łąki nasze nad strugą Mo- 
skawą położone, zawierają znaczne pokłady torfu i zastępują 
brak borów. Środa i jej okolica, jak Koszuty, Pętkowo i Źre­
nica fabrykują znaczne zapasy dobrego torfu nie tylko na wła­
sny użytek, ale i na sprzedaż. Wydobywanie torfu odbywa się 
częścią machina ni częścią ręcznie stós iwnemi narzędziami. — 
Ponieważ pokład torfu jest dosyć głęboki, dla tego tćż na dłu­
gie lata mamy zapas opalu. W tym roku ponieśli właściciele 
iąk na terytoryum Środy i na zachód od Środy położonych nie 
małą stratę, bo kiedy już łąki na początku czerwca zupełnie 
wyschły i kiedy już znaczue zapasy torfu nakopano, nagle wo­
da w Moskawie tak wezbrała, że wylała na łąki, torf już uko­
pany zatopiła i stała na łąkacU przeszło trzy tygodnie. Ztąd 
oozywiście wielo torfu się zmarnowało a o kopaniu innego nie 
było co myśleć. Dziś jeszcze, gdy czas do wyduszania torfu 
jest najpiękniejszy, nie m ż.ia g> w niektórych miejscach kopać, 
bo jeszcze jest za mokro Przyczyną nagłego wylewu Moska- 
wy nie były deszcze, jak tu z początku sądzono, ale raczej to, 
że w niektórych miejscach po za ter, toryum Środy jest rów,

zwany Moskawą, tak zarosły i zaszlamowany, że woda nie miała t 
dostatecznego odpływu, a co gorsza, w pewnćj miejscowości 
podobno wodę zupełnie zatamowano. Jeżeli tak było rzeczy­
wiście, należało tam nawodnianie łąk tak urządzić, ażeby przez 
to nie był odpływ wody zupełnie zatamowany, bo dla wygody 
i korzyści pojedynczych osób poniosło stratę wielu innych. — 
Wyrządzone szkody są tćm znaczniejsze, że nie tylko torf, ale 
i kapu8tniki woda zalała a miode dopiero roślinki z ziemi wy­
myła i zniszczyła. Podobno kilku poszkodowanych ma zamirr 
dochodzić szkód wyrządzonych a chociaż może do tego nie przyj­
dzie, niech to jednak będzie przestrogą dla tych, których do­
tyczy, aby na drugi raz oblewanie swych łąk w ten sposób 
urządzili, by dla drugich przez to szkody nie powstały.

Co się tyczy wyczyszczenia rowu, poczyniono już u wła­
dzy stósowne kroki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— • Odbieramy następujący prospekt; Warta, tygo­

dnik poświęcony nauce, rozrywce i wychowaniu. Prospekt.
Nie wchodząc w bliższe ocenianie polskiego ruchu umy­

słowego w g-auicarh dzisiejszych Niemiec, mniemam, że brak 
nam, zwłaszcza tu w Poznaniu, czasopisma, coby w duchu po­
koju i chrzńściańskićj miłości, w ścisłym sojuszu z podstawami 
wszelkiego społecznego bytu a więc z wiarą i opartą na nićj 
moralnością, mając ciągle otwarte oko na niczćm nie wstrzyma­
ny, lecz wyższóm światłem kierowany postęp we wszystkich 
gałęziach odkryć, wynalazków i umiejętności: wydobywało na 
jaw przedewszystkiem skarby naszego rodzimego ducha, jużto 
zakrytego pomroką przeszłości, juzto przygnębionego kamieniem 
dzisiejszego położenia; czasopisma, coby z drugiój strony spra­
gnioną rolą sera i umysłów polskich pokrze iało użyźniającą 
rosą tych wszystkich duchowych zdobyczy, jakich na drodze 
prawdziwego rozwoju dobiła się ludzkość po za granicami da­
wnych dziedzin naszych.

Tćj potrzebie zaradzić pragnąc, wsparty zachętą i ofiaro­
wany ąobie pomocą wielu osób w piśmiennictwie naszćm już 
nie pierwsze stawiających kroki, wydawać będę od dnia 1 lipca 
rb. pismo tygodniowe, w grubości 1 do 1| arkusza pod tytułem 
Warta, tygodnik poświęcony nauce, rozrywce i wychowaniu.

Wykluczając zmienne objawy bieżącćj polityki państw i 
dworów europejskich, wykluczając dalćj i kwestye odnoszące 
się do li maieryainych tylko iuteresów naszych, umieszczać bę­
dę w „Warcie“ wszy-tkie prace, mające na celu umorainienie, 
oświecenie i zdrowe wychowanie, czyli wszelkie w przystępny, 
chociaż nie zgoła popularny sposób, obrobione kwestye z dzie­
dziny umiejętności, piśmiennictwa i pedagogiki, tak krajowej, 
jak zagranicznój.

Frzedpiata ćwierćroczna wynosi: na pocztach niemieckich, 
we wszystkich księgarniach, tudzież i w ekspedycyi „Warty“ 
1 tal, dla całej Austryi 2 flor. w. aust, za co się prześle „War­
tę“ pod przepaską franco.

Za przesyłkę do innych krajów należy złożyć odpowiednią 
dopłatę.

W Poznaniu, dnia 24 czerwca 1874.
Ludwik Rze peck i,

Piekary 6

PRZYBYLI DO POZmiA.
dnia 6 lipca.

BAZAR. Gawroński z Kongresówki, pani Horwat z Przysieki, 
Nawrocki z Bnina, Kosiński z Połażeiewa, Zakrzewski z Go­
liny, Jagielski z Ostrowa, Żółtowski z Czacza, Lasocki z 
za Kordonu.

LUŻINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Ra- 
dońska z Ninina, Bogdański, Chełmski, Slueki i Lipiński z 
Królestwa Polskiego, Raczyński z Psarskiego, Breza z sy­
nem z Świątkowa, Nieżychowski z Granówka, Lewandowski 
z Wilna, Jacób z Bożejewic, Taczanowski z Szyplowa, 
Grabski z Sepna, ks. prób. Dymkowski z Słupi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kaphan z Środy, Kaphan 
z Miłosławia, Peisert z Sobotki, Haupt z Ostrowa, Wesoło­
wski z Broniszewic, Gramlewicz z 2urkowa, Laskowski, 
Nehring i Wieczorkiewicz z Rogoźna, panie Chmielewskie 
z Jaraczewa«

STERN A HOTEL EUROPEJSKI. Ohme z Hamburga, Hecker 
z Stutgardu, Kreihl ż Frankfurtu, Lisiecki i Daleszyfiski z 
Warszawy, Miihler z Holandyi, hr. Górzeński z Śmiiowa.

G05P0DARS1W3, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
• Mąk». Berlin, 4 lipca. Pszenna No. 0 11) 

tal. nr. 0 i 1 10)-^- t.l, rżana nr. 0. 9j) ) talar., nr. 0. 9jV-3ąV 
talarów.

— * Bydło. Berlin, 3 lipca. Bydia na rzeź wystawiono 
na targ dzisiejszy: bydła rogatego 449 sztur. Nowego by­
dła zaledwie 40 sztuk sprowadzono, reszta składała się z pozo­
stałego targu poniedziałkowego, którego z obrwy małego popytu 
mnićj więcćj połowę tylko z obór wyprowadzono. W położeniu 
takiem można było za towar przedni osiągnąć zaledwie 18—19 
tal., za średni 15—16 tal. a za pośledni 1344 tal. per 100 funt, 
wagi mięsa.

Nierogacizny 329 sztuk. Ceny nierogacizny nie ule­
gły również zmianie, zaczćm za ¡00 funt, wagi mięsa około 17 
do 19 tal. płacono.

Skopów 1722 sztuk. Co do skopów, chęć do kupna była 
tak matą, że ledwo ich 100 sztuk sprzedano i że za towar prze­
dni zaledwie 7| tal. per 45 funt, płacono.

Cieląt’ 632 sztuk. Dowóz cieląt był dzisiaj o połowę 
mniejszym niż w poniedziałek, dla czego się sprzedaże szybciój 
uskuteczniały i średnie ceny płacono.

Wiadomości giełdowo.
Giełda bydgoska, 4 lipca.

Pszenica: wysoko ostra i biała 85-87, pstra i jasno pstra
80 84.tal., kamionka 70-77 tal.

Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.

Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 
68 talarów.

Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60-64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej.
Okowita: 25 tal. per 100 litrów a 100 °jo.

Gielttla herllnKka, 4 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 79-93 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca pi.; na lipiec 84|-82|, li­
piec-sierpień 79|-|-J, sierpień-wrzesień — , wrz.-paźdz. 75|-jj 
talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 58-71 j tai. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 56-58, talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-71 talarów z dworca płacono; — na lipiec 57|-|, li­
piec-sierpień 55)-), sierpień-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 55|-| tal. 
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 53-75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 69 72), galicyjski —, pomorski 69-72), 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 58-70 tal. z dworca plac.; Da 
na lipieo 62), — lipiec-sierpień 58)-), wrzesień-październik 54§ 
tal. płac.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szę 63 —66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18| tal. bez 

beczki, 19) tal. z beczką, — na czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
19), — sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 20-19^- tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu £2) tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 8 tal.
Okowita per 100 kilo i 100%-j10,000°/0 w miejscu 

j bez beczki 26 tal. 8 sbr. plac., na czerwiec-lipiec 26-26 tal. 3 
1 sbr. lipiec-sferpień 25 tal. 25-26 sbr., sierpień-wrzesień 25 tal. 

17-21-20 sbr., wrzes.-paźdz. 23 tai. 27 sbr. do 24 tal. do 23 tal.
29 sbr. pi.

Giełda WTfsciswfikij, 4 lipca.
Żyto: per 1000 kilo niżój, — na lipiec 61, —

lipiec-sierpień 58 pl. i ż., wrzesień-paźd, 56) p. paźdz.-listop. 55) 
tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 62 żąd., lipiec-sierpień 56 tal. 

wrzesień-październik 52)-) tal. przed giełdą 5!|, — październik- 
listopad 50) tal. pl.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 1000 kilo słabiej; w miejscu 19j tai. 

żądano; na lipiec 19), lipiec-sierp. i sierpień-wrzesień 19| żąd. 
wrzesień-październik 19| tal. żąd.

Okowita za 100 litrów słabiej; w miejscu 25) tal. 
żądano, 25 płacono; — na Upiec, liniec-sierpień i sierpień- 
wrzesień 25)-), wrzesień-październik 23)-f tal., — październik- 
iistopad i listopad-grudzień 21 tal. płacono.

W tal., sgr. i fen. por 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
Pszenica biała 9 6 — 9 — — 8 16 —

.2 S - żółta 9 — — 8 27 6 8 15 —fl w 

.2 x Żyto .... 7 10 — 7 - — 6 10 —’5 O- OJ Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6OO . Owies . . . 6 25 — 6 ’ 15 — 6 5 —
•n-S Grooh . . . 6 15 — 6 1 5 — 5 27 6
&'5? \ Rzep .... — — — — — — —

3 Rzepik zimowy — — — — — — — — —
Rzepik latowy — — — — 1 — — — —

liursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 6 lipca.)

SZCZECINÍ, 6 lipca 1874, 
stan powietrza :

Ps z e n i c a : stale 
na lipiec 83| 
na lipiec-sierpień 82 
na wrzesień-paź!z. 76

Olój rzep.: siabo 
na lipiec 18| 
na jesień 19

Okowita: niezmien. 
w miejscu 25J 
na lipiec 25$ 
na sierpień-wrzesień 2ff 
na wrzesień-pr źdz. 23-jj-

Żyto: stałej 
na lipiec 55J 
na lipiec sierpień 54J 
na wrzesień-paźdz. 54|

JHEREIM, 6 lipca 1874, 
Stan powietrza:

Pszen.: wyżćj 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: stale 
w miejsca 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
01 ć j rzep: wyżćj 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paź iz.-listop.
Oków.; słabo 
w miejscu 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: słabo83 na lipiec 62|
7os Olćj skalny:

w miejscu 8ł
March -pozn. E. B. 114|

57 Î Pruskie oblig. p —
Nowe pozn. list, z —°°8 Pozn. rent, listy —
Kolśj ż 1. państ. 1871

19ł
Lombardy 80
Aust. losy z 1860 —

19§ Włoska renta 66|
20¡ Amerykany 99J
— Austr. akc. kred. 1S3Î

Pożyczka turecka 43¡
_ 7J proc. Rumunv —

26 2 Pot listy likwid. —
Rosyjs. banknoty —

25 20 Austr. renta sreb. —
23 27 Uspos. stałe
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Ksiądz Kazimierz 
Radojewski

proboszcz emeryt w Mie­
szkowie, opatrzony ś. ś. 
Sakramentami zasnął w f’a- 
nff dnia 5 lipca o godzinie 

przed połud. Eksporta- 
tacya we wtorek o godzinie 
8 wieczorem pogrzeb w śro- 

0 godzinie 9 rano. (3889)

W czwartek dnia O
’Pca jako w rocznicę śmierci

1'rawi się w kościele św. 
brema o godzinie 8ł/2 nabo- 

ei>stwo żałobne za duszę śp.

Leona Wegnera,
n& litóre si§ rodzinę i licznych 

Przyjaciół zaprasza. (384011

Obwieszczenie.
Nieruchomości Osieczna Nr. 84 85 nale­

żące do Wandy Grodtkę, żony prze­
wodnika budowniczego Karola Grodt- 
kłego, z którym żyje w rozłączeniu ma­
jątku, obejmują wedle ustanowienia podatku 
łanowego 20 arów 70 metrów kwadratowych 
z rocznym czystym dochodem 0,17 tal.

Wedle ustanowienia podatku budynkowe 
go mają budynki Osieczna Nr. 84 roczną 
wartość użytkową tal. 24 i taką samą bu­
dynki Osieczna Nr. 85. (2823)

Przy obudwóch numerach wspólnie uży­
wa się łąka tak nazwana „Działka“ obej­
mująca 37 arów 30 metrów kwadratowych 
którćj dochód czysty dla podatku łanowego 
na 0,88 tal. przyjęto.

Te nieruchomości mają być drogą konie­
cznej subbastacyi, w celu przymusowego 
wykonania

dnia 16-go lipca 1874 r.
z rana o godzinie 10-tśj 

w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
sprzedane.

Leszno, dnia 30 kwietnia 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie-
Subliastacya nieruchomości Skowroń­

skiego Nr. 10 w Garaszewie zniesioną 
została. (¿874)

Poznań, dnia 2 lipca 1874.
Król sąd powiat. Wydział I

Komisarz konkursu,
Keyl. 

Ochroniarka,
-temu Frobla, szuka pomieszczenia 
jako piastunka przy starszych dzie­
ciach. Bliż. objaśnień a w Redakcyi 
Dzień. Pozn. (3847)

Guwernantka “S
panienek, z wyższćra wykształceniem 
szczególniej w językach i biegła w 
wyższój muzyce, z skromnemi wyma 
ganiami, może mieć miejsce natych­
miast lub od św. Michała Listy franko 
pod S. T. Krzywin posie re 
stanie. (3791)

Sprawa małżeństwa.
I>r. A. B. C., profesor uniwersytetu, 

liczący lat 30, poszukuje dla braku czasu 
na tćj drodze towarzyszki życia, 
nie starszej nad lat 21, zdrowej, przystoj­
nej, zdolnej, skromnej, posażnej. Zgłosić 
się można (przy dołączeniu biegu życia 
nawet bezimiennie) pod znakiem: A. B. 
C, Marltowlce j»o«l lnowroeł«- 
uicm poste rest.

W hotelu pod Czarnym Orłem są
poiuieSKkania o jednym i o dwóch po­
kojach z ku( hnią i przynależnościami na­
tychmiast lub nd św. Michała r. b. do wy­
najęcia J. Wachę. (3757)

Albnin
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
1. Morgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calllera przy Wilhelmowskićj ul. Nr. 18

Piękne Obrazy
rolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 
21 Madonna deUa Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna* 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
15 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 

dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich, pięciu 8$ 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy barok o po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są no nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dz eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za‘ 
l tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka( 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 

drugiej ręki znaczny rabat. (3811)
J, Chociszewski Poznań.

Ślusarska ulica Nr. 6.

Mieszkanie
października przy Wrocławskiej ul. 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 
domu przy Strzeleckiej ul. 2. (3769)

Przy Wilhelmowskićj 
ulicy Nr. 13 jest do wynaję 
cia pomieszkanie z 8 pokoi 
wraz z salą o czterech oknach skła­
dające się od 1 października r. b. 

(3200)

Pomieszkanie
na II. piętrze, składające się z 4 
pokoi i kuchni, jest od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia w Grand 
Hotel de France. (3855)

Jezuicka ulica Nr. 9 jest

pomieszkanie,
dwa pokoje kucltnin e. t. c. r.a pier- 
wszem piętrze do wynajęcia. (3835)

jOOOO1
W skutek przesiedlenia 

mego do tutejszego Sądu 
powiatowego, rozpocząłem 
dziś czynności mego urzę­
dowania. Mieszkam przy 
Fryderykowskićj 
ulicy pod iVr. 31 
naprzeciw poczty. (3739) 

Poznań, dn. 1 lipca 1874.

Klemme,
g obrońca prawa i notaryusz.
©OtXCOOQCC(XXXOiÓOOCi

Lubownikoin polskiej kuchni 
polecam moją (3784)

restauracją
w Rynku 44

(róg Butelskiej ul.) 
w której ustawiłem drugi

bilard francuzki
najnowszćj konstrukcji.

W. Gruszczyński

Ucznia
poszukuje księgarnia (3822)

M. Leitgebra i Spółki.

Poznańskie piwo
z browaru Stocka

30 butel. wielkich 
za talara

bez butelek dostawia od 
10 butelek począwszy 
franco do domu

Oskar Buttel & Co.
skład główny krajowych piw i za­

granicznych. (3885)
Poznań, Wilhelmowski plac 6.

Największy skład

piwa grodziskiego
browar

znajduje
II. Bibro wieża

Się (2025)

w Poznaniu^ 
Szkolna ulica Nr. Í1.

W. Sobecki.
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Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do wiadomości pu­

blicznej, że spłukiwanie rynsztoków ulic 
przez miejskie wodociągi, począwszy od dnia 
dzisiejszego, jak w roku zeszłym, codziennie, 
wyjąwszy w niedzielę i w dniach następują­
cych po nocach deszczowych, odbywać się 
będzie w poniżej wyszczególnionej kolei.

Podług § 15 rozporządzenia policyjnego z 
dnia 18 lutego 1873 r., dotyczącego komuni- 
kacyi po ulicach i czyszczenia i utrzymywa­
nia w czystości ulic w mieście Poznaniu, 
właściciele domów obowiązani są podczas 
spłukiwania rynsztoki gruntownie kazać wy­
czyścić. (3881)

Wykroczenia przeciw powyższemu przepi­
sowi ulegają podług § 366 Nr. 10 kodeksu 
karnego karze pieniężnej aż do 20 talarów 
lub więzienia aż do dni czternastu.

Poznań, dnia 26 czerwca 1874.

Król. Dyrekcya policyi.
Staudy.

I. Plan
do spłukiwania rynsztoków ulic na 
stronie północnćj głównej rury wodo- 
ciągo .vćj od bramy berlińskiej do 

Wielkiej Garbarskiej ul.

Wiec dla spraw
szewski cli

odbędzie się d. 13 lipca rb. w Pozna­
niu na sali Bazarowej o 10 godzinie 
rano, na który szszególnie majstrów szew­
skich, jako i wszystkich sprawie wieca sprzy­
jających , zapraszamy. Wieczorem odbędzie 
się wspólna kolacya po 12| sgr. od osoby. 
Zapisywać się można w handlu skór i w 
biurze „Ula,“ a najpóźniej przy wejściu na 
sale Bazarowa. (3880)

Komitet urządzający.

Szanownśj Publiczności miejsco­
wej i zamiejscowej polecam sig

jako akuszerka
i proszę o łaskawe względy.

M. Biittner,
Poznań. W. Garbary Nr. 41, 

narożnik Grobli. (3S44)

akcyj neTowarz. ubezpecz. nażycie
w Szczecinie.

Kapitał zakładowy..................................................................tal
Zebrane rezerwy w końcu 1873 r. ,.................................... .......
Od otworzenia interesu do końca 1873 r. zapłać, sumy asekurac. „
Zabezpieczony kapitał w końcu czerwca 1874 r.................. ,,
Dochód roczny z premii i prowizyi........................................ .......
W miesiącu czerwcu nadeszło:

1110 wniosków na...............................................................
©ywidenda zabezpleezosiycli z udziałem 

wpłaconych za roh 1871 premii . .
1873
1873

3,000,000
6,449,840
6,200,956

64.400,785
2,279,877

. „ 925,988
w zyskach
33 Vs
331/s
3©

z
procent.

gpgP* Gruntowna i artystyczna nauka 
gry na fortepianie, teoretycznie i 
praktycznie udziela się w zakładzie Wa- 
wrowskiego, Wrocławska ulica Nr. 18 
III. piętro. (3815)

Watowane

kołdry
i wzorach

[3484]

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
Kaufmann.

we wszystkich kolorach
poleca

Nr.
bie­
żący

Oznacze­
nie czasu 
god.lmin. ¡N

r. 
hy

-|
d 

ra
nt

u:
i

Oznaczenie ulicy.

Przed p ołud ni e m.
1 7 10 19 Młyńska ulica.
2 7 25 18 Berlińska ul.
3 7 40 257 Młyńska ulica.
4 7 50 259 dto
5 8 __ 243 Wielka Rycerska ul.
6 8 15 253 Królewska ulica.
7 8 30 246 Fryderykowska ulic;.
8 8 45 235 Lipowa ulica.
9 9 5 12 W’ilhelmowska ul.
0 9 ' 10 212 dto

11 9 20 217 Plac Działowy.
12 9 30 226 Św. Wojciech.
13 9 45 202 Piać Sapieżyński.
14 10 10 210 Góra Zamkowa.
15 10 20 205 Plac kamelaryjny.
16 10 30 185 Wroniecka ul.
17 10 40 184 Mokra ulica
18 10 50 207 Kramarska ul.
19 11 — 181 dto
20 11 10 174 Dominikańska ul
21 11 20 175 dto
22 11 35 177 Rynek
23 11 45 180 dto

Po południu.
24 1 10 162 Szeroka ul.
25 1 20 144 Szyperska ul.
26 1 35 154 Piaskowa ul.
27 1 45 227 Małe Garbary.
28 1 55 2x9 dto
29 2 10 170 Szeroka ul.
30 2 20 169 Butelska ul.
31 2 30 168 dto
32 2 45 28 Grobla.
33 2 55 4 dto
34 3 10 25 dto
35 3 20 49 Wodna ul.

II. Plan
dla spłukiwania rynsztoków ulic na

»««•«•••••«»•«»•«•«•«••••o 
11© k©aasei’AV©wai£ia 

zębów,
zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje s;ę nic lepiej jak 

Anaterynówa woda do ust 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznani«a w p. S. Ale- 
xa»iler (H Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Dnehowskiego, Pod­
górna ul. 14. (228!

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
«?. Sehwarzlose synów, Mark- 
grafenstr. 30.

Pbctity <lo rzepki, 
Miechy <Io żbożft, 
Miechy <b mąki, 
Dreiich i płótno namarkizy (3807)

poleca w najlepszym gatunku po naj­
tańszych cenach

Robert Schmidt
Rynek S®1.

stronie południowej głównój rury wo­
dociągowej od bramy berlińskiej do 
Wielkićj Garbarskiój ulicy, Chwalisze- 

wa, Śródki i Weneckićj ul.

Nr.
bie­
żący

Oznacze­
nie czasu 
god.lmin.

>-»■2
. «

Ï- 5-k 
Zi-ZJ

Oznaczeuie ulicy.

Przed południem.
1 7 10 20 Św. Marcin.
2 7 30 106 dto
3 7 45 113 Mała Rycerska ul.
4 8 — 110 Piekarska ul.
5 8 15 99 Wilbelmowska ulica.
6 8 30 70 Półwiejska u ica.
7 8 35 89 »5 Ji
8 8 45 94 JJ ’J
9 9 — 86 Rybaki.

10 9 15 85
Strzelecka ulica.11 9 25 75

12 9 35 76 Długa ulica.
13 9 45 33 Wielkie Garbary.
14 10 — 42 Ulica za Bran ką.
15 10 15 29 Wielkie Garbary.
16 10 25 7 Wodna ulica.
17 10 35 40 Nowy Rynek.
18 10 45 46 Wodna ulica
19 11 ' — 49 J’ JJ

20 11 10 57 Kozia ulica.
21 11 20 52 ’’ ”Gołębia ulica.22 11 30 59
23 11 35 55 Wrocławska ulica.
24 11 40 62 ■ Szkólua ulica.
25 11 45 178 j Kranzel gasse (Między

i nogami.)

26 1 10 127 Chwaliszewo
27 1 15 128. JJ

28 I 25 129 JJ

29 1 35 130 ,,
30 1 40 131 J>

31 1 50 ,32 JJ

32 2 — 135 Przy Tumie
33 2 15 136 Ostrówek
34 2 25 137

Środka35 2 30 138
36 2 40 139
37 3 — 140 JJ

38 3 30 263 Wenecka ulica.
39 3 35 262 7J łJ
40 3 40 179 Rraenzelgasse (Międz

nogami.)

Z czystych owych zysków rocznych, któremi dzielą się zabezpieczone z 
prawem do dywidendy osoby i akcyonaryusze, otrzymują owi zabezpieczeni 
| a akcyonaryusze {. Zabezpieczeni z prawem do dywidendy odbierają swą 
dywidendę już po dwu hitach w ten sposób, że dywidenda roku pierwszego 
daje się przez zniżenie premii trzeciego roku itd. (3882)

przezProspekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów

Agenturę generalna
LEOPOLDA GOLOENRiNCA
n

powodu mającej nastąpić w tym miesiącu inwentury 
odłożyłem znaczną CZCŚĆ mego (3808)

składu bławatiiego
lisa wypraeilaź

po aiftili^wyCZS&J zniżonych cenach.

Poznań, ilolieri Sclimiilt
1,0 “J- Rynek dawniej Antoni Schmidt.

Radosne uziiaiiię!
Szanowny Panie! Każdego roku odbiera­

łem piękne podarki na gwiazdkę, lecz naj­
piękniejszy tą rażą od Pana, tj. nowe życie. 
Boć nowem muszę e nazwać, gdyż inaczej 
wcale patrzę teraz na świat niż przed 3 
miesiącami, dla czego też dziękuję Panu za 
wszystkie trudy jakie miałeś z Twoim L. P. w C 

List ten do nakładcy sławnego oryginalnego
dzieła mistrzowskiego AiigemS
Sjilege«“ adresowany, dowodzi najlepiej, 
że na poiu płciowych słabości, nadużyć itd, 
nie ma pomocy jak w rzećzoiiem piśmie. Ju- 
gendspiegel sprowadza się za 17 sgr. (1 gul­
den) od W. ISeniI<ar<l -!, «Serii» S. 
W. Slmeonztr, 0._________ (32641

(Ilskśa 15 ii© czerwca!
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
2 oddział wielkiej gwaractowanćj loteryi 
pieniężnej, (której nie jeden już swe 
szczęście zawdzięcza) a która w ogólno­
ści (7 oddziałach) obejmuje wygrane 
główne ewent. (3619)

Li £0,000 talarów
' SO.OOO, 40,000, 30,000.
00,000, «0,00«, 2 po «0.000. 
«0,000, 3 po SOOO, 3 po «©«»,
5 po 4MSO, 13 po 4000, 11 po 
3000, ll po 0400 28 po 0OOO,
2 po £600, 56 po S0OO, 152 po 
800, 5 po 600, 2 po 480, 362 po 
400, 412 po «©O ta! ilu. Usl. Do 
powyższego 2 oddziału rozsyłam losy 
oryginalne po 4. tal. i logów 
oryginalnych po 0 tal , 1li lo- 
gów oryginalnych jto i tal. 
za przesłaniem gotów Eii laah 
zaliczką rto wszystkich oko­
lic akaaratnie, jako też po usku- 
teeznionem ciągnieniu bez wezwa­
nia wygrane i listy wygranych.

Niechaj nikt przy tej w szanse wygra­
nia bogatej okoiiczności nie omieszka 
szczęściu podać ręki, ile że wstawka 
jest tylko małą a skutek za to może 
łatwo być wielki. O zamówienia jak naj­
rychlejsze uprasza się, gdyż zapas łatwo 

[w 028721

W zobopólnym kodycylu swym d. d Miłosław' 
lipca 1872 wyznaczyli ś. p. Seiieryil i Franci­
szka z Wilksyckich lirabiostwo WieSŹysiscy 
pomiędzy innemi następujące legata:

a) dzieciom ś. p. «Ica liana Haweczyńskie-

f$> 2000 talarów;
^raBieisżce iiiosSOWSkicJ, córce pro­

fesora Kłossowskiego, 500 talarów;
(c Feliksowi jfEielźyńskiemii, synowi 

Stanisława Mielżyńskiego, 3000 talarów. 
Legataryuszów tych, nieznanych z miejsca pobytu,

wzywa się, by się do spadkobiercy uniwersalnego p. «10- 
zefa lir. Wielżyńskieg® w Iwnie lub do 
niżej podpisanego jako kuratora nieznajomych interesentów 
spadkowych zgłosili.

Września, dnia 4 lipca 1874.

Thiel,
(&870) adwokat i notaryusz.

Wełnę 0 jagniąt
nie prana kupuje i prosi o ofertv z próbami

M. Pirin, Zielonagóra.
(Grünberg in Schlesien)._________(3672)

Podpisani destylatorowie sprzedają od dnia dzisiejszego w inte­
resach swych detalicznych po cenach następujących:

w»Alie żytnią po 41 ¿sgr. btr
„ ,« dubeltową „

efcewiie
okowitę anyżową 

„ «I© politury „
wódki dubeltowe,,
likiery

Poznań, 6 lipca 1874.
.hil. Becker 
W. liry l iński 
Izydor Ehrlich 
Friedmann & Alport 
Wolff Gothiiaon 
Dawid iiantorowicz 
Hartwig Kantorówicz 
Hartwig Latz 
Wilhelm Latz 
W. Ludwig

5
8
81
9
i^

11

Adolf Moral
S. Prorhownik (3877)
Bracia Pinkns 
S. Schaefer 
Hugon Schellenberg 
W. A. Seidel 
Izydor Sonnabend 
J,’H. Walter 
ffnmprecht Weiss 
Ziemer & Mendewerck.

Gorzelnictwo.
We względzie mego dłuższego nau­

kowego obwieszczenia w dodatku do 
Nr. 150 pozwalam sobie donieść uni­
żenie, że pobyt mój w Poznańskićm 
przedłużę i że jeszcze do 17 lipca rb. 
przez fitsięg-arnią OT. Łeitge- 
S>ra i 8j}. w Pozuaniu korespon­
dować ze mną można (3887)

Trzcielino, 6 lipca 1874.

August Hamilton,
autor „Brennerei Eifahrungen,“ 

które kiedyś w 4 wydaniu pod gościnnym 
iachem dr. J. G. Htoppe światło dziennie 
ujrzały i których bardzo kosztowne wydanie 
V. umożliw ionem jedynie zostało przez bez­
przykładną ,sz achetną polską gościnność 
hr. Wita ¡Żeleńskiego.

Miasto Strzelno.
Sprzedaż domu.

Moją przy Rynku poło­
żoną nieruchomość, 
gdzie od lat 25 prowadzi się 
oberża i handel towarów 

łokciowych, zamierzam sprze­
dać pod korzystnemi wa­
runkami, ponieważ osiedli­
łem się w Berlinie. Kram 
do handlu łokciowego zaraz 
objętym być może. Celem 
przyjęcia ofert będę w 
Strzelnie obecnym dnia 15 
lipca r. b. (3828i

1 Mendel Cohn,
Berlin.

1 14/15 Griinstrasse 14/15.

100 maciorek mery 
nosów do ciiowi

100 skopów (3817)

40 jarlaków skopów
ma

Dom. Rawce
p. Węgierskiem 

w powiecie średzkim do sprzedania

ClirzUllOW
nowcem ma

wszystkie! 

pod Ji 

(3841)

sto macior,
zdatnych do chowu, zaraz d 
sprzedania.

Dominium Brudzewo po
M i e 1 ży n e m potrzebuje zara 
zdatnego (3875

bezżennego. Osobisto przed 
stawienie jest konieczno.

Poszukuje się zaraz zda 
tnego g>isttl*za g4>S|»0 
clstrezeg© do Jlchowskicl 
dóbr pod Kią żem. Osobi 
ste przedstawienie się ki 
nieczne. (38721

W rozpaczy utojóf,
gilzie mi lekarz oświadczył, że dla syna mego, który każdej minuty udusić się nwgł, nie 
ma ralunku, dał mi wynalazca Tani nony cli (Śrortliów pożywnych p. Ra- 
ról ©ittmaiiii ztąd. proszku 1 ciiUm oświadczając, aby synowi memu, jeżeli 
jeszcze żyje, dać proszek do'ust; uczyniłem to a zapalenie natychmiast ustało. Parę go­
dzin później pokazały się mocne wyrzuty; po 24 godzinach syn był zdrowym.

ISyu inny leżał trzy .tygodnie, lekarz oświadczył: natura może pomoże, lecz wido­
cznie dogorywał, dałem mu proszku Taninowego i cukru; silne żarnice wystąpiły a tak 
syn ten jak i pierwszy stał się znowu tak zdrowym jak nigdy przedtem. (II. 13076)

Dziękuję wybawcy moich dzieci, la gdzie pomoc lekarska jest daremna, radzę, aby 
ę z zaufaniem udano do tutejszego pana Karola Dittmaun. (3878)

Charlottenburg, Wallstrasse 19.
August Wittig.

NB. W najcięższych przypadkach choroby skutkuje i liczy powyższa knracya podobnie.

Dobra Bogumiłów
w Królestwie Pulskióm, 7 mil od Ka­
lisza, 5 wiorst od Sieradza. — rozle­
głości 990 mórg miary nowo-polskiój. 
Grunta pszenne, łąki bardzo dobre, 
budynki murowane, są zaraz do sprze- 
ania. (3869)

Bliższych wiadomośćci bez pośre­
dnictwa osób trzecich, udzieli Fili­
pina ISielsRa. w Bogumiło­
wie pód Sieradzem.

Wce ielni Mchowskiej
pod Książem 

sprzedają się

(dreny)
wszelkiego rozmiaru, w wyboro­
wym gatunku, po cenach umiar­
kowanych. Zgłosić się trzeba do 
Kasyera. (3871)

Teoretycznie jako też praktycznie wylisz) 
eony energiczny, iiispei.tfli' 
«Bnrczy, Niemiec, li, lat przy gospodi 
stwie, który w Górnym Szląsku, fungował 
r. 1872 w racyonalnie zagospodarowani 
dobrach, po polsku tyle mówiący, by się [ 
rozumieć z czeladzią, katolik, poszukuje i 
dnia 1 paźd iernika umieszczenia. Łasica' 
oferty pod lit. W. it*. KoUletnłe» (st 
cya kolei żelaznej) p. Poznaniem. (38!

wojskowości,
ry we wzorowem niemieckiem gospodarstw 
praktykował i samodzielnie zarządzał, biegli 
w każdej gałęzi postępowego gospodarstw 
posiadający dobre świadectwa i rekoniendł 
cye, poszukuje miejsca. Oferty przyjmtj 
Kazimierz Neuman, Centralne hitu 
rekomend. i anonsów, Wodna ulica Nr 52(1 
[naprzeciw Kunkla.] (3866)

Kządzca gospodarczy
onaty, poszukuje od św. Jana posady. Adrfi 

Väjiz. pod ATv. SIO,
żonaty, poszukuje 
wskaże Adm. Oz

Człowiek 39 letni, rozmaitemi dobrał 
zarządzający postępowo lat 14, wszeckstroni 
znajomości a najlepszych rekontendacyi, szł 
ka posady każdego czasu jako atliuli1*'
stratom, rządze», leśniczy ® 
kasjer. Wiadomości w adininistracj 
Dziennika pod Nr. 399S.

S>©m. Wiśniewo P°
Ł o k n e m potrzebuje zaraz zdatneg1

ogrodowego,
któryby zarazem pełnił sgsłw»i dworską. Osobiste przedsU' 
wienie konieczne. <3814)

Boni. Brylcw
ma na sprzedaż
1Ó0 macior

do chowu.
Cena przystępna. (3876)

lockarnieSzeroko bijące
wraz 7« Hianeżeni o żelaznej ramie

porządnych rodziców,
chcący się wyuczy«

sztuki kucSiarskićj!
zgłosić się zaraz może do
McIlÓW pod XiąŻ. (3873,

Osoba, która przez kdka lat 
wała się wychowaniem dzieci, poszukuje 
powiedniego miejsca lub do wypę«®®** 
pani w domoweii» 
stnie zaraz lnie od 1 sierp”’ 
Listy pod lit. A. Ii. puste rest”” 
Pozaaaait. _(3857)__

Ża tak liczne zgromadzenie s ę w 
Wiktoryi tów. rzystwa fefófe (3883)

„Stella*6
składa podziękowanie

Zienkowicz.

Syn

zaszczycone medalem srebrnym (jedyną i najwyższą nagrodą za tego rodzaju ma­
szyny) na wystawie w Toruniu rb. poleca

Lejarnia i fabryka machin

Urlian@R!ski, Bomocki & Comp.
>«iob0C000CXXXX>30<XXXXXXXXXXXXXXXXXX50<8§*

(3658)
Tymczasowe doniesienie. 

Krcutzberga (3886)

wielka menażerya,
największa w Europie obecnie własno’ 
Kallenberga będąca, przybędzie tu w 
dniach i będzie do obejrzenia na ustawi - 
w tym celu na Działowym placu nan

Wojciech ¿.alleiiberg
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu,
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